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Na Ojczyzny toiw!
Uświetniła dzień dzisiejszy w Sejmie, 

wielki dzień powrotu Wilna „na Ojczyzny 
łono" najpiękniejsza dekoracya: je&noam śl- 
nośó stronnictw cejmor/ycli. Po tylu zadę­
tych walkach, stoczonych o sposoby roz­
wiązania wileńskiego problemu, po tylu 
przyh.ych epizodach, które składają sie na 
burzliwą trzechletnią już niemal history ę 
„sprawy wileńskiej'-, Wilno zostało szczę­
śliwie dojn owadzone do bram Rzeczy pospo­
litej. ! w tym momencie ostatnim Sejm 
nasz, ten rozbity i kłótliwy S<rón, stand na 
tcysokośei zadania i zdobył się na piękny 
obraz zgody i wysokiego pabryotycznego 
nastroju. Ostatnia sporna rezoiucya, zgło­
szona w imieniu sześdu stronnictw przez 
posła Skulskiego, a  domagająca się od rzą­
du nadania statutu dla Wileó&zczyzny „zgo­
dnego z vola ludności wileńskiej", została 
ozu pełnioną przez p. Witosa ogólnikowemi 
i żadnej konkretnej treści nie zawiercjące- 
mi słowami „i §  Mtepesami R*plitej“, po­
czerni Sejm przyjął ją jednogłośnie. Akt 
Przyłączenia t  2 marca uchwalono również 
jeunoglośrJe. Nadeszła więc wreszcie owa 
chwila osobliwa, ie  nabrało znowu barw 
tycia ostatnie martenie bohaterskjogi Ją 
eka Soplicy, iż 

,,Sejm walny w Warszawie; z wołany 
i skonfcderowanc mazowieckie fljtańu 
wyrzekną uroczyście przyłączenie liN y...

Lez radosnych zdrojem kalały się ga­
snące oczy Jacka, gdy tę wiadomość, ową 
nchwałę inkorporccyjną z 1812 r. usłyszał 
t  głębokiem wzruszeniom wita i: dzisiaj ca­
la Wileńszczyzna i cała Polska gyrpbolkzne 
swoje zjednoczenie w świątyni polskiej pań­
stwowości: w Sejmie warozawsldm. w eszli 
do niego posłowie wileńscy ze sztandarem 
polskim i z t)rlem Białym, bo D o l s k i  
prezentują kraj. ziemie Mickiewicza, Ko­
ściuszki i Traugutta — ziómid której fcra- 
flycya, mowa, woła polską jest i polską po­
zostanie. Mamy wrodzoną zdolm>ść do entu 
syiamu i wnosimy w oceną faktów polity­
cznych liryzm historycznych wspomnień, 
nie trudno nam przeto będzie zapomnieć
0 niedawny.oh dysonansach, nucić w kąt 
tezonerstwo l dostroić się do u-rpczystego 
łonu dzisiejszej manifestacyi, by cieszyć eią, 
•cłem sercem się cieszyć % dzieła, które 
jes t nie ty lko mądrem, a le  i pięknem i k tó ­
ro uczucie każe nam wyżej cenić, niż wy­
grane wojny. Dzień 24 marca jest dniem 
*1 -rały dla imion ta polskiego.

Załatwienie wileńskiej spławy preypenai- 
*"n ie  kiłkn tygodniach skończyć-się ma 
■m n^T T ***la mnej dzielnicy polskiej, któ- 
t  t ^  ^ cxyr'Ł'1/ *°no oczekuje odta te o o ~  o ,™ * , ,  . i , .  D W ję  w
Polska » k r t t «  oad 04 , , .  Mlmo v . wW; 
łoch trudności państwo polskio wydobywa 
tfę Zwolna »« Stanu uh pewnych glonie
1 nieustalonej pozycyi w świacie. Nabiera 
siły 1 powagi na zewnątrz, Wzmacnia 
8 swoich i ODcycb zaufanie w siebie, w 
swoją przyszłość. Dzień dzisiejszy, dzień 
odnowienia Unii z Wilnem, Jest właśnie -da- 
łą , która mówić będzie, źe w pochodzie ku 
Potędze państwowej posunęliśmy się ° du 
*y krok naprzód,

W itamy Wilno Jagiellonów i Mickiewi- 
jako miasto polskie, jako jedną ze sto- 

tóc Rzplitej. Witamy w nicm słońce ...poi-.
kultury na dalekich kresach,, Wita 

jn.y w jego powrocie do Tolski — do Kra- 
'Owa, Poznania. Warszawy i Lwowa-—
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wspomnienie złotych Zygmuntowsfcich czar 
sów, króre ono już iaa przyniWło i  niemylną 
zapov,"°dź, że a jego dzisiejszym powrotem 

owa nam „godzina wieków Jagiellońskich
zwotu

Niwa mm. iokueiej&^sktegjf.
Warszawą. (Tólef. ’wł.). Mowa powitalna mar­

szałka Sejmu, wileńskiego, wygłoszona dzisiaj 
przy przyjęciu delegacji wileńskiej w sHad 
Sejmu brzmiała w głównych ustępach: 

„Wysoki Sejmie Najjaśniejszej Pzplitej Pot- 
skiej! Półteira wieku niewoli i ucisków nie 
były w stanie z. serc naszych wyrwać miłości 
wspólnej Ojczyzny. Po rozbiorach ludność zie­
mi wileńskiej brała czynny udział we wszyst­
kich walkach o wolność, i niepodległość naro­
du polskiego. Gdy wreszcie wybiła godzina 
sprawiedliwości i naród polski do niepodległe­
go bytu wracał, oczy nas.e zwracaliśmy w 
stronę Najjaśn, Rzplitej, skąd jodynie wyzwole­
nie nasze przyjść mogło. . Wiedzieliśmy, że 
zmartwychwstająca Polska jeżeli eńce być 
wierne, swemu iłzihjowonip posłannictwu, mu­
siała się upomnieć o swoich objrrateli nad 
Wilią, którzy pomiń,o jadu niewoli i separaty­
zmu zaszczepionego <x! "zsregu pokoleń nie 
zapomnieli o. węzłach jedności z Polską i po­
zostali wierni hasło całkowitego * uia zje­
dnoczenia, ’ /  z ? ;?  **■■ !■ 9ł-» f i  t - t  !" ;

Nigd dla narodu litewskie* o nio ływilduny 
nienaw^d. Jti^n m jest dla nas, ż" Rzęczpo* 
spolii-* Ji8tpv»ka mogła pówrtać 1 ul; zymać 
»Woją niepodległość rL.ęki zwyćięsfwpm woj-I 
ska polskiego na Wschodzie; a jńdnakże. nie 
możemy zapomnieć, ic  w dobie niepowodze­
nia oręża polskiego obecna Litwa współdziała­
ła z wrogami, uie możemy zapomnieć również
0 losie ludności pasa neutralnego, która nie 
miała możności jak my wypowiodzenia swojej 
woli.

Możność wypowiedzenia swojej woli zyska 
Iiśnty dzięki czynowi syna naszej ziemi gen. 
Żeligowskiego. Czyn ten byt wyrazem oburze­
nia ludu wileńskiego, któremu chciano odmó­
wić praw.; de stanowienia o losach Ojczyzny 
swojej. u y/ i  ■ ro i ń 1‘J -  * j  * »

Sejm wileński w wanmhach niczem nieskrę­
powanej “wobody orzekł dnia 20 lutogc b.- r „ . 
źo zi.gnia wileńska: stanowi bez warunków
1 zrstrzżeń n^-.zerwałną - ez.-ść Rzpiitcj Pol­
skiej: Dziś składamy przysztpść nasfą w ręce 
Najjaśniejszej Rzplitej p olc15e1. Wierzymy, 
że jedność nasza z Rzplitą- da ludności Ziemi 
wileńskiej upragniony spokói. zniesie tymcza­
sowość, utrwali dobrobyt judu i jwzyczyni się 
do rozwoju, kultury i cywiiizacyi zachodniej. 
Jesteśmy pewni, ie czynniki ebee, o ile pra­
gną pokoju na wschodzie, wolę naszą ■ 
nuja.

1 całą silą synowskiego przywiazaińa idzie­
my do Polski. Na dawną wypróbowaną dro­
go jedności państwowej- kroczymy, Rzeczpo­
spolita Polska niech żyje!

Głęsy: Niech żyje! (Długotrwałe i bu-zliwe 
oklaski). , ;mv

Kowa marsz. Trąm|iezjńslfe|t,
Odj/owiedział fi marsz. Tręmpczyński na­

stępującą mottą:
Kiedy umierał ostatni z Jagiellonów, prze­

kazał potummrśei wiekopomne słowa:
„Przeto prosimy i zaklinamy wszystkie 

. stany przez T.oge żywego, aby będąc ’ óhy- 
watółsmi tak Korony polskiej, jak i fisie 
stwa Litewskiego, byli łechem n.erozerwal 
nem cla.em, a którr zaś naród będzie chciał 
być niewdzięczny tej unik dróg do rozdwo­
jenia będzie szukał, niechaj się boi gniewu 
Bożego1*.
P.z iz jra.mio.ć wiokósv historyi i d]’igiej 

wspólnej niewoli oddawaliśmy się nadziei, ż° 
u  a się nam odnowili dawno węzły, mające 
we ag słów nnii w Horodle zabezpieczyć ca- 

\ PrZlxL wrop-im najazdom i zdradami 
Krzyżaków, czy innych nieprzyjaciół, którzy 
Ziemię htowsfcą i dtfólestwo . polskie sbm ją 
się zourzyć. Przez długi czas - próbowaliśmy 

rządowi , kowiżiłmkioma złote yiioely, 
nńwet nieraz narażając - politykę rządu |m>1- 

..o-go r>Ł ł.hzu‘ ehwMyności i sprzeczności. 
Próżna. jednakże była nasza ustępliwość. 

Rząd kowieński nie • przestał nas uważać. za
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wrogiem. My mimo to t y c h ,wrogich uczuć 
wobec Litwy kowieńskiej nie dzielimy, uzna­
jąc jej zupełne prawo dc stanowi nia o swoim 
losie. Nie *”acrmy i dziś nadziej, że z czasem 
znajdziemy tara więcej zrozumienia, dla ko­
nieczności dobrych stosunków sąsiedzkich, 
opartych na wzajenmean poszanowaniu praw 
mniojszośej na-odow ej, ale nie możemy w ża­
dnym razie dopuó it  do tego, aby pod obce 
panowanie dostała się icmia u1 ranie polska, 
ziania, która od wieków przechowuje prochy 
pradziadów naszych. -

Dk nas .amych nie tizeba było nni plebi­
scytu, ani innych głosowań, aby wiedzieć, ie  
Ziemia wileńska jęef, polska, ale wobec opi­
nii świata, zasypywanej kłamstwami, kohecz- 
nem było postawić ludności wileńskiej jasne 
pytanie, czy pragnie połączenia z Polską. Od­
powiadając na to pytanie, ludność Wileńszczy- 
/ny wybrała Was, abyście głos Wasz wobec 
świata podnieśli i dal5 świadectwo prawdzie.

Daliście świadectwo prawdzie, jednomyślnie 
ślubując wierność Rzplitej Pokkiej. Nitms na 
śv b. ie insiancyt kióraby miała prawo za- 
kwestyonować ta i  objaw woli ludności Wileń- 
szczyzny. Wa,ainków nic stawialiście, łą*ząe 
się ze wspólną Ojczyzną, ak możecie być pe­
wni, że władze ustawo lawcze Rzeczpc- politej 
nigdy nie narzucą Wam łorw życiowych, nf> 
zgodnych z wolą dzielnicy Waszej albo jej in­
teresem, ani nic będą usiłowały gwałcić pra­
wa do byiu odłamów innych narodowości- ja­
kie zamieszkują Ziemię wileńską, gdyż taki 
postępek- byłby przeciwny dawnej tradycyi a- 
rodiu- polskiego.

Dzisiejsza promitmiu chwSą. ..stanowiąca 
kres Waszego stidetniego mecŁcństwa, nie po­
zwoli nam zanomnieć ofiar, jakie dziieinicj. Wa­
sza pomiouła pop*zez cicht vmęki filareckiej 
młodzieży, praw k a ta  Mirrawk. ł, aż do naj- 
śz ieisz ago uetku  krzy^żackiego i bplszewiłkie- 
go. Prsetrzyanaliście ws^ ratko, »b> dochcirać 
'wierności ojczyźnie i ote aareszme doczekali­
ście się chwili, która przeczuł nasz niefemier- 
lah>> w7“szcł w inwokaeyi dc Panny Świętej:; 

i „Ty nas powrócls? ^  idem na OMyzny 
tctnOSjtbw vero ... ^

, Eificse min. Sl irmunta.
Warszaw &. (Teł. w l) Na piątkowem posie­

dzeniu komfeyl spraw zngran. pot,. Skulski in- 
terjoelował w sprawie powiatu iłhiksztańsl^egó. 
M’n. Sknminnt odpo^iaia, że załatwienie tej 
sprawy nastąpi iłbo w drodze bezpośr>’-4jńej, 
aibo drogą arbitrażu. P ub. Rataj interpelował 
o nieiatyfikowane dotąd łr. ktaćy, jós. Seyda 
o prześladowanie Polaków na. G. Śląsku, po^ 
Rosset w sprawie Gruzyi.

Min. Skirmunt oświadcza, ke umowa a Pran- 
cys b«jdtie p rz^dłożona do ratyfikacyi, i  jeżeli 
t« dotąd się nie eialo, to ze względów techni­
cznych. Umowa czesko-słowsrokt dopiero po za» 
łatwieniu pewnych szczegółów zostanm cjgło- 
szona. ' • • i i.

Następnie m’nisier zaznajoinil % umową poK- 
tyczną ł  państwami nadbałtyckimi, której 
treść zawiera naetępuiącc punkty: .. ; '

i. Wzajeńme uznanie tekstów umów, zawar­
tych 8 Roeyą. przez te państwa, 2. Zobowiąza­
nie się do niezawieran''a umów, króreby były 
skii-ruwane przecr„ jodnemu z tveb państw. 
3. Wzajemne zakomunikowanie umów iu i za­
wartych. 4. Pertraktacje w sprawie umów 
handlowych. 5. Zapewn:„nie prawa mniejszości 
narodowy* h. 6. Uregulowanie wszelkich spnw  
spornych drogą pokojową, względnie arbitra­
żu. 7, W razie zaatakowania jednego z państw 
od zewnątrz bez prowokacja państwa zae.ze- 
piołłcgo, pozostałe państwa zajmują stanowisko 
życzliwe i zastanowią f:ę rad środliami, które 
należy zasior ować.

W sprawie genueńskie] nądy hę<ią prozumlg- 
wały się ze sobą stale. Cc «»■> odoudowy. wy­
rażono się już na zjeździ* w Warszawie przeci­
wko jednemu międzynarodowemu syndykatowi, 
monopolizującemu wszystko, a za sy ■ idy kata mi 
mniejszymi o celach konł reroy en. Na honie- 
rencję zwołaną przez. ecTwiety *1 j Rygi, po.Iedz.e 
pos. JcdKo. Ma on niedopuścłć do pomszcida 
tam sprawy wileńskiej.

1W Belgradzie u^h^alóno rezolucje o cnara- 
terzo ogólnikowym.

Przygotowania do Genui są frrow łdzone w 
ściąłem porozumieniu z liraneyą. Traktat ryski 
nie może być w Guiui tknięty. Wielki syndy­
kat międzynarodowy » 20 milion, funt szterl. 
nie liczy się z możliwością zajęcia się odbudo­
wą Rosyi w obecnych «*™nkach. Coraz bar- 
dzej zwraca się uwagę na za*:hodzie raczej na 
Europę środkową.

Minister zamierza w Paryża i Gt,.ui poruszyć 
niczałatwiune dotąd zaga<łn!enia ty ko o tyle, 
o ile będzie miał pewność kmzystnt, ;o icb_»a- 
latwicnia. W dro<]xo pewrotuęj wstąpi do Wie-

0  technicznej strOu*e kenferenęyi mówił p. 
Wien;avski. Jeżeli Rosy a jędzip-wysunięta na 
front, jako przedmiot odbudowy, to w takim 
razie delegacja polska ł,wróci uwagę przede 
wszyslfciem na dżwi.onięcie w Rosyi. rolnictwa,

Sejm przyjmuje Wileńszczyznę do Polski.
Warszawa. (TeL w!.) Przeżyliśmy w piątak 

dzień n ezwykłe uroczysty. Nie wiele zaiste w 
życiu naszego Sejmu było tak krzepiących wy­
darzeń, jak świeżo zakończone posiedzenie. 
Zrań a można było zauważyć p< td» zdeuerwo- 
wan'c pomiędzy tlubami. jak wypadnie głoso­
wanie nad rezolueyą, Pc zajściach, które do­
prowadziły d(, oóroezmiia podpisania aktu z 2 
marca, grupy lewicowe pomimo uchwały weęr 
kszości konisy; konstytucyjnej, (domagającej 
się dlf Wilna statutu zgednio z wolą ludności 
wdeńskiej), którą to uchwałę miał przedstawić 
pos. Skulski, odgrażały się, iż do jej uchwr.e- 
nia nie dojuio^aą.
AKT PODPISANY PRZEZ WSZYSTKICH DE­

LEGATÓW.
W piątek rano przybyła % Wilna cześć po­

słów sejmowych, tudzież reszta d legatów po­
zostałych eztoreeb, (a mianowicie: Lteovski, 
Kłyszejko, Jackiewicz j Szwaboo, łez) i ci pod­
pisali w południe nut łączenia. Dtiegac^a 
przj-wlozla zt sobą sztandar Sejtm wileńskiego.

O godz. 3 pojwłudn u rozpoczęły <rię obraJy 
izby Salt. sejmowa przystrojona uroczyście. 
Na, mów owy z  ,r< ca uwagę sztandar sejmowy, 
hisi/oryczna ofiara górników zaorelrch % G. Ślą­
ska-. Dokoła wegśc?a do sali i >rybuny p. mar­
szałka raędy kwiatów Posłowie w Kunrpleoie 
Gał gya wsł utek wczesnej pory po południo­
wej nie oneadzona szczelnie. Loż* dzierańkar- 
ski< gac iły  bohaterów chwili, Pusljwle wllei.
»cv bowiem -asiedll na ławach dziennikarzy. 
W loty mamuałkowskiej óągniiarze kościeui: 
Ks. cTymas Dalbor, ks. arcybisk. Kakowsk. 
metropolita ks. Bilozewsk!,- tudzm* b kup pod­
laski ką. PmżdiieckL

Jedt>oKyśi>ość jsiągnięta.
Na try >unie pierwszy pojawił się refer3nt ko­

misy konstytucyjnej pot NiedzinłkOMaki. Re- 
fwrat przypadł ju tu  a u t  ; o  że t  .chocr. z WL 
łeńuczyzny. nie m ohi, bylt powierzyć refe­
ratu jn i  ponowi Znńbrorołcaowi ani Maeiejc- 
wuaoWi, Jrow ien  oba; > ą  posł. cl Stjm’. wi­
leńskiego. Pos N.edzołkowćkf monR łi~>na. 
lecz donośnie, z pe-snrom wzruszę; lenr odczyta! 
ikt i uenwały Sejmi i rezol»cye komiryi kon 
sfytucyinej.

Następnie zabrał głos p. Skulski dla umoty­
wowania rezolucja 6 stronnic.w uchwalonej 
przez; Kom. k&ąst Podczas przemówienia poe. 
Sh niskiego, pm Witos zasbda przy stole urzę­
dników pejmov yoh i ooś pisze na kance. 
Tymezimem ku marszałkowi podchodzi komuni­
sta "ós, Łańcucki i szepce ma coś do ucha; 
rywiazuję się .pomiędzy nimi wymiana zflLiń. 
Odnosi ęię wrażenie, ie  pos. I a.icucU domaga 
śię udz.elet'a. głosu. Po cnwiłi opuszcza p. mar-

żydzi i Niemcy. Na sali pozostaje jedynie z ży- 
dó tr pomów Tboa., a z Niemców red. Fryzę.

Następuje głosowanie. Sekretarz sejmowy 
odczytuje jeszcas tekst uchwały inkorporacyj- 
uej Cała sa.a powstaje. Jedj,iic • pos. Fryzę 
siedzi. Po ćhwili i on wychodzi.

Pcs. jekr Soltyk odczytuje rezoiucye & wte­
dy powstaje cala Izba. Oznajmieniu jedoo- 
D”ślnego rezi.itatu gRsowanii pr»a n,arsŁ 

Sejmu 0 ‘warzyoOy b m a  oidasków.
Teraz Marszałek wzy^a sekretarzy, ażeby 

Łaprosill po^ów ziemi wileńskie na salę. Ku 
wyjściu zmieroają pp. Waszkiewicz, Harasz, 
Sołtyk i inni. Nastaje chwila oczekiwania. 
W tej chwili na, ścierzaj drzwi otwarte.-

hc^łowfu wilciisc; wchcdzą de Sątae
Wchodzą posłowie. Nasamprzód sekretarz* 

Sejmu i urzędnicy t-ejmowi, za nimi posłowie 
wileńscy a członkowie delegacyi Ząlertu i Ja- 
diiewicz niosc na przedzie sztanua- Sejmu wt- 
leóskiego. Z długiego drzewca spiyw« ama­
rantowy sztandar z orłem białym o. czarnych 
j-nzi_ac.il Idą środkiem Izoy; na podwyższe­
niu, tuż pkzy ławach jMjds«k>et»fzy pta*iu za- 
trzynaują się oborę io . / i ,. Na trybunie pojawia 
rie maisa Sejmu “dłeńskicgc ŁoKuciejówskŁ 
Izba powstaje Niektórzy pogłowić wilens :t  
zajmują miojsec wśród swych kbioów.

1hw\ dwóch Marszałków.
Marez. Ł<*uciojewsk: wygłosił -mowę * wL 

docznem wiruŁz-nhwł. a  Izba wysłuchała jej 
w iiapięeh-, kiedy niekiedy zjawiały się grom 
kio oklaski. Nas-topnie setreiars po*. Sołtyk 
odczytał posłom■ Triieńskhu tek» eo dopiera 
powziętej przez Sejm polski uenwały. Ot te | 
sfr- «1* delegaci są już posłami Sejmu uctawt

•Ł- t. . , f n£c- ,*Tirfył*k.oiś ̂ C3Ł' . •
d aw czę g n ^ ^

Nastaje mam en szczytowy.
Zabiega p t -  mamzałek T r ą n .  p c  s y  ńąk.L 

Wygłasza a niezwykłą siłą, u fcntiior Jite-rą 
ckiej, mową o głębokiej treści poetycznej.

'rodzina 13.5 Mamzałek cgltm^a koniec mo* 
czystego posiedzenia. Zrys?Ł się burz: >kla-
sków, pae»owie zaczynią się rozchodzić do 
knleaiów sejmowych,

Rczdziił posłów wileńskich po klubach.
War zawa, (le i. wi.) Członkowie dełegacj’ 
liczbie 20 zgłosili już przystąpienie do po. 

szczególnych kłuł on i tak  pos. ks. Ign. Ohuań-
sz' łka i pospiesznie schodzi na dół. Pos. Wi- 8kl /giosfl przystąpienie do chrz, temoki acyl 
ł os WTęcza marszałkowi kartkę, widocznie zfo- Po uroczyjtejn posiedzeniu Sejmu Klub ęhrześc 
żył jakieś poprawki. Pos. Skukki przemawia] doniOkracyi zebrał się na krótką nsradę, na 
krótko dla uzasadnię.‘a  reeolueyi. (RWblueyę której wieepr. Klubu poe, Brosiński powitał 
tę ośtatecwur podaliśmy w onogdajszym nu-|uowego członki bełdeezniir go uściskano I

ut-aśtwano
Pos. Bańkowski ł#wy4ent o  Wihtd bgłosB 

się jako dziki. Jednakże w najbliższym czasie 
rtoży on mandat, a w jego miejsce w<*jozie 
pos. Turwillo jako człunek chrzećc. dciuoitr 

Posłowie Lisowski, Zwierzyński 1 Rae4t«w- 
Sk zgłosili przystąpienie do 2w. Lud. Nar. Po­
słowie Klys^ejto 1 Bno«to.r8U do - Nar. Zjedn.

merze dziennika Przyp. Red.). Gdy skończył, 
p. m am . Tr&mpczyńaki ranajmił," i t  do rezolu- 
eyi tej pos. Vitos zgłrsza na jej koniec po- 
piaWkę następującą: i z in eresann Rzpłi-
«ej‘ . Pos. Skulslrf podnosi się ze swego miej­
sca, ażeby zaznaesyć, i e  en, morwa, któr* 
zgłosiły na komłsyę rezolucyę, zgadzają e!ę »a ’ 
pouraerkę. Uczucie ulgi. Jean .a ślność ertąg-1
nięta.

o
Otła Izm  pewstpjw.

Lud. Pos. W. Czarnowski srzak * ę  mandatu 
nc rzocz S t  Szadurekiego, kU>ry wstąpi do 
Zjedn. Do stronnictwa piastowjgoi weszli po­
rt owie. Krzyżanowski. MilewłCB Urtbmbło, ML 

Tymczasem marsz, Sejmu oznajmia, iż po jefciewicz j mająej wejść w miejsce pos. -Abra»
a -  Cn-Jmińskt wstą

Zasztowt do so-
ja.*B się wniosek v głosowanie njtd ehwuła- (mowle/a, Świechowski Pos. 
rai bęz dysktłsyL Cała tzŁa wn.Osek te.* po- pa «« W yzwolenia-. Pos.
pie.Ł. łipJiwalono ten wniosek.

W tej chwili komunista pos. Łańcucki skie­
rowuje Wę kó wyjściu, za njun oraiszcaają salę

cyalistów, ale zrzeknie się mandatu n. rzaca 
posła Bai;lV-kieg.:. Osobny klub rad ludowych 
tzurz? posłowie: Małowieski, Zaleski, Jachio- 
wicz, ifżwabewiea i Kulesza.

a  nię przemysłu. Gdyby w ś wysunięto pań­
stwa Europy środkowej, to Polska jest za 
mniejszym syndykatem > międzynarodowym ze 
specjalnymi eeiami. DelegatJ do Genui jetzeze 
definitywnie nir wrnuemeai. o

SOŁYAiiŚCl POLSCY o  SPRAWIE GRUZYI 
Warszawa. P. A. T. Na wczorajszem nosie- 

dzenm Łejmu posłowi) socyalistyezn? zgłosili 
do laski marszałkowskiej następujący wniosek 
nagły w sp.awL akcyi rządu polskiego na rztez 
wyzwolenia Grtiz:vi:

Scim wzyrra i'ząd, aby dążył do podmeJer a 
sprat»y gruzińskiej na konlerency* geuufcńs* lej 
i dołożył-' nezelkich starań do uki-^gó -zała-. 
twienia jej w drodze pokojowej, k.óre pozwoli 
narodowi gruzińskiemu odzyskać niepodległość 
państwową.

F t o  deleoft&ya genueńska.
Jak dowiaduje się prasa warszt waka, na 

ezionków delegacyi naszej na kouierencyc ge­
nueńską są proponowani:

Jałto de Bgad główni — aae>ęp«r j^ezydeib 
ta  ministrów p. mmisror Stesłowfcz i minister 
spraw zagnuńcznyeh'p. Skirmunt 
- Jake zastępcy delegatów.głównych — pod­
sekretarz suwu p. H. Straasbtirger jowom k 
nowany pose w Rzymie p. A. Zaleski, p»»seł w 
Rydze Dr Jodko-Na~kiewic* i p, Antoni Wio 
niawski.

Jako eksperci — z ramienia min. praemysłu
i handlu min. Julian Huzarski, pro*. Bogdano­
wicz, infc. Rogowsti i p. August Iwański; z ra. 
mienia min. skarht — pp. Makowski, Sżarski, 
Fajum i Jastrzębski; z tanuenia min. kolei
prof. Gieysztor i inz. Frank i Wereszczyńsk-

CZĘŚĆ ZŁOTA BANKU AUSTRO-WĘC L U .
POLSKI.

Warszawa. (A. W.) Wobec porozumionia się 
państw sukcesyjnych z likwidatorami Banku 
austro-węg., przystąpiła K. K. P. do wysiania 
do Wiednia wycofanych z obiegu w Polsca ko­
ron na snme 2 739.000 koron, któia będzie sta­
nowiła podstawę do udziału Polski przy roz­
dziale zapasu zlot® Banku a us t-ro-wog i or-k i ego.

. i



W artykule wstępnym, pomiejBczonym 
w ni 64 „Czasu", o którym już ‘pisałem tu 
poprzednio, autor jego starał się dowieść, te 
w dniu 17 marca bieżącego roku przestały 
obowhzy srać ustawy, niegodne z konstytu­
cją. Artykuł +en wywołał obok moich uwag 
ńatoze uwagi, ogłoszone w nr. 69 „Czasu" 
przez prefeBorew prawa UrJw Jagu-llodskiego: 
Michała Rostworowskiego i WŁ L. Ja  wolskie­
go. Obaj autorzy zv rócili cię praeoiw twierdze­
niom, niej-odpLanego autora pierwszego arty­
kułu- w ^Czasie"; zdaje się więc, iż tezę, by 
w dniu 17 marca 1922 r. ustała ważność ustaw 
z konstytucją niezgodnych, ponieważ rżąc' ich 
i i i  “ j n i e  przedłożył, nałoży wjcirf 
jeż za pogrzebaną- Ale jest zasadnicza różni■ 
ca między t« n, co pisze nrot B oif worowski 
a cc twierdzi prof. Jaworski. A» gumenty prof. 
Rtetw ctowsItego najzupełniej zgodne są z te- 
mi, które rozwinąłem w „Głosie"; nie potrze­
buję się więc niemi tu zajmować. Prof. Ja­
worski, odrzucając też tę  tezę o znaczę lin 
17 ma* ‘a b. r., stawia jednak inną; iż te  wszy­
stkie ustawy, z kunstytucyą niezgodne, u tra­
ciły swoją moc obowiązującą, ale już z chwi­
lą o g ł o s z e n i a  konstymcyi, t. j. z (Me™ 
6 czerwca 1921 r. łe  więc nie p o d an y  były 
być od tej daty stosowane. W; wody swoje 
opiorą prof. Jawcrski ua argumaatacyi. wy­
łącznie prawniczej, stajać na stanów ska, iż 
względu na to, jał-i6 skutki dla państ wa i spo­
łeczeństwa mogłaby mieć taka interpretacja,, 
się może brać na uwagę, gdvź „najwyższy 
interes pełdiezn;, poŁga właśnie na fon, by 
ustaw nie I .mać", co do dylematu „oo jest wa­
żniejsze: czy plunięcie iyclji szkód, coy posz« - 
nowanic konstytucji", należy się ośwńuicsyć 
ta tern, że „powinno decydować prawo*".

Nie ir ogę tu  omewiać tvszj =tkich kwesty j, 
tyczących się interpretacyi prawniczej łcd- 
stytucyi, które porusza prof. Jaworski: rzecz 
ta nadaje nę do traktowania w fachowem cza- 
wpiśśłij, nie w dzienniku. Chcę zwrócić uwa­
g ę  tylko- n a  k;lka kwcotyi ,5 -saduiczyeb.

Prof. Ja1,, orski opiera swoje rozu nowauie 
giówr.ie na następujących przesłanki ch

1) iż atrt. 123 kónstytucyi „nie ma znacze­
nia prawnego", ponieważ nie normuje pe­
wnych kwestyi, jak mają b rć roswis • 
za-ne;

2; ponieważ według zasady le i  posterin* de- 
rogat priori kciictytncya zniosła przeci­
wne z nią ustawy poprzednio wydane, 
gdyż inaczej trzebaby ją  tiak.ować jako 
program, nic jako rstawę. 1

Nie zgadzając się zupełnie ani co do jedne­
go punktu z szanownym autorem tych <ćek, -  
wych uwag, chcę krótko trzymaj mulej zaa~ - 
ę-zyć moje stanowisko.

1) Twierdzenie, iż ark 126 kCA&ytncyl „u e  
ma raczen ia  prawnego", wydaje mi się nie­
słychanie ryzykownem. To samo, że pewnych 
nasuwających się py+ań ten artykuł nie roz­
wiązuje e x p r e s s i s  r e r b i s ,  ni* może mu 
przecie odebrać prawnego znaczenia, temfca?- 
dii i, że ara on ns dta wpr « t  pozytywną treść. 
£e to l e i  i m p e r f e e t a  — to prawda. Ale 
taka l e x  i m p e r f e e t a  — to przecież l e i .  
Nie można powiedzieć, iż nie mają z raczenia 
prawnego np. łifezne u-aktaty międzynarodo­
we, cboć nie posiadają sankcyi piawncj, ani1 
różne przepisy prawa wewnętrzno-państwewe- 
go, jak choćby np. z zakresu prawa małżeń­
skiego, c któiem n5ezbj t Jawno prof. Jawor­
ski tek «t*kawie pisał. * * * (  511

2) Sfcosuuku konstytucji do innych ratew 
Ale można traktów ać według zasa i": łe i  po- 
slcrioT derogat priori. Szeregi postanowień 
w różnych konstytucjach zawarte mają rze­
czywiście tylko charakter programu, a weszły 
r  życie dopiero wtedy, kiedy ustawy, wyda­
ne w remach takiego pri gramu. n"dały im 

.treść. Jako historyk praw? mógłbym przykła­
dów mnożvó bez liku. Wystarczy, jeśli ogn - 
Liczę sig de konstytucji na? najbliższych, pol­
skich lob tych, które obowiązywały na zte- 
piiach pdskich: Kihiscytucyi Jł Maja, Księstwa 
Warszawskiego z x. 1807, Królestwa Kongre­
sowego z t. 1815, auBtryackiej z r. 1867, pru-

Pieśń Legionów.
(W setnr .ocznicę śmierci Wybickiego). ■

fV). Czy wiele narodów może się tatrą pieśnią
poszczycić?

R u ł e  B r i l a n n i a i  g -  śpiewają Anglicy — 
panuj, Bryt.iir"! „panuj na Oceanie, bo Brytań- 
czycy u'gdy nic będą niewolnikami! Na’ody, 
mniej szczęśliwe °d ciebie, jeden po drugi aj 
dźwigać będą jarzmo tyranów: ale tv  kwitnąć 
jjędamsz wielka i wolna, i cała reszta ńwwtt. 
zazdrościć ci i bać się ciebie będzie"! Co za 
szakna dumą bije z - go hymuu narodowego 
Anglikowi Z e ktoiliy filozof niemiecki zmarły 
niedawno, Wilhelm Wuwit, tapLał n krótoe po 
ęybuehu wojny światowej nisizmiemie ciekawą, 

riioci ii n ie sorawiejącą bytf” jurniej zanzcaytŁ 
jego pamięci, ksisikę: N a r o d y  i i c h  f i l o ­
z o f i a ; '  w ostatnim jej rozdziaie, poświęco­
nym „duchowi narodów podczas wojny i po­
koju", imówt słiBznie. ie, jeśli się w hj mmch 
na •odowy ch otzwiarciedia dusza narodowa 
w swojej Daigłębszej istocie, to najgłębszą isto­
tę duszy angielskiej stanowi żądza potęgi i  pa­
nowania ńad eałym światem.

W naszym hymnie narodowym nie ma tej 
iąd /y  ani źdźbła.

ll o Marsyliance co mówi Wundt? Widzi 
w niej jeden tylko wiersz:

Le jour de la  gloire eat frrivś.
„już nadszedł dzień sławy" r -  i  z tego wypro- 
wadza wniosek, żę zarówno dla Francuza, jar

skioj z r. .1350. Z kónstytucyi majowej nie 
weszło w życia prawie nic, dopóki nie wyda­
no uzupełniających do ziej ustaw. Konstytu­
c ja  z r. 1807 wchodziła w życie dopiero przez 
rozwijanie jej postanowi* ń w osobnych de­
kretach królewskich, toż przepisy kónstytucyi 
z r. 1815 wprawa Izano zwolna pTzez statuty 
organiczne, & rozmaite postanowienia tych 
aktów w ogóie nie weszły nawet całkiem w ży­
cie, podobnie jak np. postanowienie konsty- 
tucyi austry ickiej co do narodowościo­
wych wogóle nie zostało wykonane, a z koc 
stytucyi pruskiej przepisy o stanowisku ży­
dów częściowo dopiero no »1 lilkunasfcu latadi. 
Nikogo i.dęc nie tneże zadziwić, jeśli bonsty- 
tueya polska z 17 marca 1921 r. nie wejdzr 
odrazn w życie, jest to rze^Ł zwyczajna przy 
konstytucjach, oo do wsz jatk i oh ich postano­
wień, Które mają programowy tylko charakter.

To, sądzę, może wystarczyć lla zaznaczenia 
w narysie mojego prawniczego stanowisica. Ale 
chcę jeszcze zwiocić uwagę ua dwie kweetye. 
już innej natury:

t) Prof. Jaworski twierdzi, że należy prze- 
dewszy^tkiem, bez względu na skutki, urze 
c~ywistnić ustawę. Nie przesądzają^, która 
interpreracya jeBt słuszna, czy autora pierw­
szego ar.y te łu  „Czasu", czy moja i proć. Ro­
stworowskiego, czy prol. J a w\  islriego, już z tej 
polemSii widaó, że kwesty a nie jest taik zu­
pełnie pewną. 1 na tą] podstawie miałoby się 
wybierać interpretację taką, która i yłącznie 
trzyma się Litery ustawy, nawet nie jej ducha 
nie liczącą się z tera, jakie pociągnie skutki 
taka inłerpretaeys i to m+epprótac\ a, która 
zjawia się po raz pierwszy po roku dopiero 
od wydania kónstytucyi? Gzy* to rzeczą nie 
jest diawną, że w Polsce całej, w której prze 
cięż jest trochę prawników, a garść * nawet 
wybitnych, nikr przez rek nie zauważył, że 
liczne ustawy me obowiąziMą już od 6 ozerw- 
c*> 1921 t.? Nawet sam prof. Jaworaki tego 
nigd-de me podnńk ł dotąd, choć kilk° krotnie 
pisał o kous+ytucyi. Jeśli nie stała się żądn:,

koda iż przez rok dozwól ono istnieć uc ła­
wom, które są —- według twierdzenia psof. Ja­
worskiego — nieważne wobee kónstytucyi, 
>kądże Ća »in4& 1 eraz potrzeba ich uniewa­
żniania r J1

2} Prof.. Jawcreri staje na stanowisku, iż 
pomlnno rozstrzjgać tylko prawo, że .najwyż­
szy interes publiczny" — to „nie łamać 
ustaw". Czy można tu mówić o łamania ustaw, 
gdzie chodzi o m tf ■pretacyę, oonajmaiej spor­
ną? Gzy nie należy uwzględnić przy niej inte­
resu publicznego, któryby był zagrożony przez 

'prowadzenie cłu osu w natrze życie prawne 
w rasie przyjęcia interpretacji, jaką proponu­
ją miar artykułu w „Ceawie", lub prof. J a ­
worski? WezaKże, gdyby się «ranęro na tom 
stanowiska wyłączni prawe m, doprowadriło- 
by te  v ,fwte do kojweimrmcyiB „peroat mnui- 
dus, fiat lustitła", 1 to  nrarot ido , łw Y ‘»“, rle 
4«g» in eipretado", s3n« pf>na Tej kansak- 
w neji beswątpiewa p n  ciel prof. Jawcepki 
rię  ełir:nfljy w ynać.

: Niech się raąd i Sejn np, sszą, l<y uzgodnić 
ustawy, z konstytucyą aprzuczne t*go nałe 
ty  żądać AJe tyikr tyle. J a k  długo to się nie 
stanie, ustawy dawne mech zastaną w r\ocy. 
tak jak to się Już tyle razv zdarzało w wielu 
państwach, gdzie konotytmye wydawano, — 
itrzyikn to uczucie, że konstytucyą nie jest 
jedzcie wykonana, ale zate soołeczoństwa me 
wtrąci się w chaos, do czego — mojem rda- 
niren — nie C a  takż^ żadnego prawnego uspra­
wiedliwienia

Stanisław Kun zęba.
aamm^mmm— — aa— — — — — — — —

Jadania Ml M i  ?. Poto.
Złąwzyć w całość silną, juk opuka, niewzru- 

ezaJme zasady uhrydtyanizmu z teflul wymaga- 
g"niajmiT które praj-nosi ewolucya s^wdeczna *— 
oto cel c h r z e ś c i j a ń s k i e j  d e i n o k r m  
c-yi, która, zrodzona przez tatolicy«.m, Etano­
wi iajwymuiimiejsizy dowód jego iywotności

ko jednostki, jak dla całej Francyi, fako na­
rodu i kraju, największa dobro życia stanowią 
honor i sława,
i  Naprawdę, te  trzeba być flozofem, aby tak 
przekręcać prawdę. Kto ma oczy, tomu ich, 
jak uczonym i filozofom niemieckim, nie ode­
brała psychika wojenna 1914 roku, ten w Mar- 
syKance zobaen przednwszyf4kieni

Amour saorś de la patile, «

„świętą miłość ojozyo.y’‘,. „i płomienną miłość 
..'tkochan^j wolności".

Libertó. libertś chórie

a  p< tem święty zapał do wałki t ty Miami i na 
Jeźdźcami, którzy chcą ojczyznę pozbawić w d 
noścf, oraz mocną,, ja t  skała, wiarę we włesne 
iły: z tych dopiero ueruć płynie szlachetna 

żąd«ł sławy — skuwy m spełnił nego obowiąz­
ku „święteg miłości kochrnej ojczyzny1’.

PoJ same niebiosa za to wynosi natnraJnSe 
lYunrit pieśń narodową Niemców:

Fest steht und treu die Wacht, die Wacht ąm
(Rhein:

, J 3 t a ł o ś ó i  w i e r n o ś ć  — mówi Wundt-^- 
oto co Niemiec poczytuje za Lajwyteze zalety 
charakteru narodowego, czyli, jódnem słowem, 
o b o w i ą z e k ;  wierność obowiązkowi 1— uto 
oo Niemiec przenosi z paacy pode zas pokoju na 
trudy wojny, podczas której zdaje się ta wier­
ność obowiązkowi najwyżrzym ze wszystkich 
obowiązków —*. obowiązkiem poświecenia za

i zdolności do rozwoju w zaikxesie życiowym.
I, jeżeli wszystkie wogóle narody katolickie, 
pragnąc znaleśó dla swej egzystencyi zdrowe 
zasady,, muszą u siebie tę demokracyę kulty­
wować, to naród polski, przechodzący tak kry­
tyczne stadyum tworzenia się organ*izimu wła­
snej pans-Wcm.ośoi, winien, więcej jeszcze niż 
inne, starać się o to, aby ten organizm czerpał 
swe soki żywotne z takich ożywczych źródeł, 
jakiemi są: chrysłyanism i demokracja.

Totel \dtam y z niekłamaną radością Wszel­
kie poczynania w tym kierunku a między nie­
mi publikacye, mające na celu uprzystępnienie 
i TzereefiJc zdrowych zasat. i myśli. Jeduą z ta­
kich pubFiacyj jest broszura pod tytułem, wy­
mienianym w nagłówku, którą napisał Ks. Pa­
tron Stanisław Adamalid, uoseł sejmowy a któ­
ra wyszła w świat, jaiko Nr. 12 „Biblioteki ppo- 
kczno-polityeznej", wydawuinej nakładem Księ­
garni Społecznej wt Pozna rlu.

W tym wypadku nazwisko autora broszury, 
a właściwie rozprawki o Chrzęść. Demokracyi 
w Polsce. 1 obrze do nie] uprzedza. Któż bo­
wiem w tej sprawie mógłby lepiej piz jnaiwSać 
do społeczeństwa niż ten mądry, wytrawny, 
praktyczny a pełen energii działacz społeczny, 
godny nafóępe* Ks. Wawrzyniaka?

W szatek rozdziałach broszury autor jej w 
sposób treściwy Omówił charakter stronnicom 
chr7iiśe.-(} emokrabj oznegc oiaz jego stosunek 
do innych stronniotw, wzgk dnie do Kościoła 
katolickiego, którego chce być fiiaram, podo 
bnia, jak jest nim w Niemczech stronnictwo 
centrum, ^harakwryzewał tu i w ogólnwh ry- 
sach stosunek stronnictw potok Ich do Kościoła 
katolickiego a w trońci broszury dał sporo cen­
nych uw ig, dowoda |cych gruntownej znajomo­
ści naszych politycznych stosunków.

Oto np. je ina z nich:
„Dotycb' zasowa praktyka sejmowa ! rządo­

wa wykazała, że na strorrtetwach, które nie­
wątpliwie t>od wz^ędcm tu rodowy m są bez za­
rzutu i które z przyjaźnią się oświadczają wo­
bec Kościoła, n ie  z a w s z e  w e  w s z y s t -  
k i e i r  m o ż n a  polegać. Dowodem sprawa 
szkoły wyznaniowej i szereg poszczególnych 
kwrefyj, w których o prawa koście1 n< > toczyła 5’ 
się w alki polityczna". Autor wyciąga s tą d ! 
wniosek, że „sprawy Kościoła katoł^kiego wy­
magają, “by w Poł ce isttóeło sito* stronnictwo, 
kióreby j a w n i e  i o t w a r e . i ®  o p i e r a ł o  
s i ę  n a  z a s a d a c h  E o ś c i o ł a  k a t o l i c ­
k i e g o  i  któ re torowałoby odważnie drogę 
praw don ? zesadun religi w polityce i życiu 
społeczeństwa". *

Z niemałym pożytkiem, a  w hrte.eu© ponaa- 
nia prawdy, pnw>irnby niejeden mall&ontcnt 
i  zachoi LmiA sio czynrików watykańskich w 
oprawie G. Śląska, przeczytać rozdział broszu­
ry, traktujący o stosunku rtiym ictwa do spraw 
polityki lagraniczn ijl Zstwartc tam szczegóły 
•  naszoj propagandrie zagranicznej, kierowa­
nej przez p. Daszyńskiego, wici prezydenta gaK 
Witeui, są barćLo pouczając^ Tam znÓM, gdzie 
Ks. poseł omawia wybite Te społeczny charta'- 
ter Jro: Jotw a eurześc. aemofcracyi, znajduje­
my „credo" cfcseśo. dtm otrajy i w dobie obec­
nej: „NaJnowBwr Uon-iwiek społeczny w*r«d k a ­
tolików fdawńi“jsze: konserwatyści katoliccy 
i lioerałon.te katoliccy) ż ą d a  z a s a d n i :  
c z e j  p r z e b u d o w y  s p o ł e c z n y c h  sto* 
s u u i k ó w  ’ ptywr pańsuwowpst na umo­
wę roboczą — prawa dla robotniiŁÓw, aiby mo­
gli rapomoc^ zrzeszeń hrorić sie i  wywierać 
nacisk na przeprowadzenie korzy^nl^zych dra 
siebie warunków pracy I płacy’1.

Pzeoz prosta że program cpoiccanj Ojca ńw. 
.Leona XN1, przedstawiony w Jego paeykljoe 
.Jłerum novamm“ & tąsupdłnaic uy dalsremi orze- 
cz«niam‘ tegoż P a j^ źa  i Jego następców -rr to 
w zasauwie program demokr. chrzęści iąickiej.
U tym pogramte. zlaniem Ks. Adamik’pgo, za 
małe się myśli u nas i mówi, a to dlatego, po 
niewiaż wielka cześć katolików nie zna go jesz­
cze, lub nie roEu®ię, J .  j

Ważnym, pod wsgłędem zasadniczym, je»L 
rozdział V, traktujący o n i e z a l e ż u o . ś c i  
s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k i e j :  d.e- 
m o k r a c y i ,  w Polsce przezwanej niefortun­
nie: „Chrzęści jańflreni mj-odowtM stronni
ctwem f racy" w etos^nfcu do innych. strocri 
et®. Nazwa ta, długa f ogólnikowa, im  oddaje 
dobi nie cbarak, iru tegoż 3 roauiotwa.

Treść broezurs uzupełniająt Sposób zakłada

ojczyznę”. Zapewne, z pto^nJ D i e ’ W a c h t  
a m R h e i n  bije i miłość ojczyzny f poczucie 
obowiązku pafcryofycznrgo: tylko dlaczego Nie­
miec poczytuje zł rwój ekowiązek patryotycz- 
ry  straż nad Itemen.? czy pylko jako obronę oj­
czyzny przed najazdem nieprzyjacielskimi nie, 
ale u^dewszystko jako oparcie do najazdu n^ 
cudze kraje. Jest przecie, oprócz pieśni wojen-, 
nejj D ie  W a c h t  am R h e i c ,  któ-a się ju i 
podczas wojny 1870 roku stara niemłeckua hym­
nom narodowym, inny j"czcze, który śpiewy ca­
ły naród niemiecki. w . . ;

Deutschiand, Dóutsćhland flbęr aliee,
Ubei aJłc& in der Wolt,

Te yJ.erwsza 6łowa pieśni to zapewnCT jcszczt 
aie szowinizm,.to tylko mikJć ojczyzny, która 
każdemu narodowi jest droższa ponad wszystko 
na święcie. Ale tę rswoją ojczyznę jak sobie 
Niemiec wyobraź:', jakjp jej giatioe zaikrelła?

V0n der Maas bis an die Memd,
Yon der Etsch bis an den Bełt!

„Od Mozy aż dc Niemna“s więc ukraść 
Francyi i Bdgii, 'ic ft*ę tylko d ^  a Poisce nie 
oddać tegc, co się już ukradło; „od Adygi aż 
do Bełtu": więc ukraść Włochom co się tylko 
da, a Danii me oddać tego, cc sie ju t ukradło! 
Oto „obowiązek" niemiecki!

W naszym ł,'ymT’ie narodowym nic podobne­
go niema:

Co nam Joca przemóc wzięła 
Koce odbierzemy.

uia Kół Chizóśc. demokracyi pracy oiaz spis 
wydawnictw Księgarń, społecznej.

Broszura Ks. Adamskiego . została napisana 
wedle dobrze obmyślanego planu, przystępnie 
i, o ile się dało ze względu na szczupłe ramy, 
wyczerpująco. Spodziewać się też można, że 
przyczyni się w znacznej mierze do spooulairy- 
zom nia w szerokich kołach naszego społeczeń­
stwa idei c h r z e ś c i f a ń s k i e j  d e m o k r a ­
c j i ,  na której jedimie odrodzona Polska śmia­
ło będzie mogła się oprzeć. * j'. t.

Autoportret metr. Szeptyckiego.
List pasterski % sierpnia 1914 ■ list do cara.

■ „Rzeczpospolita” przym ii w (osintnira nu­
merze dwa charakterystyczne dokumentj lz 
działalności metropolity Szeptyckiego. Jednym 
z tych dokumentów jest lisA pasterski metropoli­
ty do „wiernych wsi nagramczuych wszyst­
kich dr„ eceeyi z Galicy-’,^  W piśmie tern, 
datowanemu 21 skapnia 1914 r„ znajdują się 
następujące ustępy: .

„Poważna, dredzy, cŁi.iila. Rozgrywa się 
wojna pamlęctry oet-aizera naszym a carem 
Moskwy. Wojnę wiodą o nas, bo car moskie­
wski nie mógł tego znieść, iż w państwie au- 
stryackicm mamy wolność wiary i naredo- 
moścd, chce on nam wydrzeć tę wolność, 
■_akuć w Kajdany. W wojsku naszean sto ty­
sięcy naszyci dzieci, wiernych cesarzowi na­
szemu, idą dc* boju za dolę naszą idą do 
boju za świętą wiarę naszą, bronią świętych 
ognJk rodzinnych, bronią przed wrogi im do­
bra waszego, wsi .waszych i chat waszych.

Imieniem tedy Boga, jako wasz metropolita 
i pasterz d n u  zaklinam was, nie przyjmujcie 
i s d j  Judaszowej, nie słuchajcie tych, co chcą 
was 7okuć w kajdan; ■, nie słuchajcie głosu 
fałszerzy bezbożnych, co śmią namawiać 
do zdrady cesaiza. Ojczyzny i wiary byłoby ■ 
zdradą każdu pomoc, okaaama wrogom, owy 
też zdrajcom.

Z woli Boga j e s t e ś m y  r ł ą c z e n i  z 
p a ń s t w o w o ś c i ą  a u s t r y a c k ą  i dy-  
n a s t y ą  H f b s D u r g ó w .  Wspólna dola 
nssaa i niedola, Kiedy wojsko cesarza na&zo- 
go zwycięży, a  za łaską Boską zwycięży, 
jakaż wtedy przyszłość K r a s n a  i ląpszi. dla 
nas! D o ś m i e r c i  b ą d ź c i e  w i e r n i  ce ­
s a r z o w i  !’\
17 trzy tygodnia potom kiedy szczęście wo­

jenne dooisało Rosyanom i iuedn" met ropólłta 
Szeptycid byk wywieziony do Kijowa, pisał on 
już w innym duehn i do innego cesarz * Dn. 
10 września 1914 r. wystosować on do cara ro­
syjskiego następujący list:

„Wasza Cesarska Mość! armia zwycięska 
Waszej Cesarskiej Mości zajęła Lwówki wię­
kszą część Haltcko-Ruskiego Esi js.wa. Trzy 
mdl;onowa ludność ruska Galicy’ z r a d o ­
ś c i ą  wi t ł «  ż o ł n i e r z a  r o s y j s k i e g o ,  
, ' a k o  b r a t a  w ł a s n e g o .  Najpokorniej­
szy, a tu podpisany pasterz ;ego ludu prawo­
sławne katolicki metropolita; Halickf i Lwo­
wski od lat azeregA gotowy i  p r n g n ą c y  
o o d i l t n n l *  t y o i e  s w „  o f i a r o w a ć
z a  p o m y ś l n o ś ć  i z b a w i e n i e  ś wi ę-  
t e j R u s i i W .  Ces .  Mo ś c i ,  mu* a do stop 
•V. Ces. Mości swoje życzenia najwera czmej- 
Sł j I povRanie radosne z powodu z j e d n o ­
c z e n i a  p o z o s t a ł y c h  o z ę ś c i  Z i e m i  
R o t y j s k i e j .

Lat siedem temu jtGoiłem W. Ces. Mość 
polecić w mocRach prywa^rych wraiystklcb 
=ooddainych berłu władczmu miłosierdziu 
' beagiamezoemu i miłości Bobkiei lArjEtusa 
Zbawiciela. •»=

W. Ces. Mość prośbę moją przyjął i byl 
powotoy błogosrawieńetwu derce Jezusa, po 
poleceniu któremu Rosyi przea jej Monaichę 
naloay orzjptoać tera® tryumfy armii rosyj- 
■skiej..;fi;-

..ObecdS® w e t o w l l a c ł  u r c c z y i t y c h  
z w y c i ę s t w a  ż o ł n i o r s t w a  r  r s y J- 
s k i  e g  o naji>oki miej ponawian moją da- 
wną skromną prośbę. W. Cet, Mcść raczy 
zeawolió polecać całą R«ś * lej nówczftoby- 
teyii ozęściam' B^Cetou Sercu Chrystusa Zba­
wcy. Rada mw^. od Psna, imieniem lo i  Pań- 
skie-a proszę W. Oes. Mośt- o jej wysłuchanie. 
Z miloś i dla Boga, z miteścl ku W. C. Mości 
i  ku  świętej Boeyi, a z obowiązn* dnszoa-

ala and piędź’ eieml zięcej — oto p d is  k i  o- 
bawiązók

Powiedział prawdę Krasiński 
Z Polski ojczyzna w prze*3ośc4 jedyru 
Go z piersi miłość, a nie rozbój sieje...
Gardzi grabieżą nie gamie :'zdo>byczy,
Spaja feię s braćmi — • a dumnych' roterąca, 
Lecz i tych jeszcze w jawnem świetle słońra.

Tai. było W przeszłości, tnk będzie i w przysz­
łości. J?k M a r & y ł i a r k a ,  tak i nasza 
P i e ś ń  l t g i o L ó w ,  jost pełna-.wiary we 
własne siły narodu i pełna miłości ojczyzny 
ale nią ma w sobie nic, ani szowinizmu ifaror 
dowegt, ani aamicyi panowania nad swiateiu. 
ani żądzy rozbojL

To też, jak Marsylianka była, jest. i będzie 
dła Francyi cudotwórczą pobudką do miłości i 
ooświęceuia, zapału i męstwa, tal. dla naą 
P i e ś ń  l e g i o n ó w ,  która przez długie łatą 
niewól stała ua strnzy

Narodowego pamiątek kościoła 
Z archaniolLK1'emi skrzadłaml i głosem,

i która, czasem dzierżyła ,4 bron archanioła” — 
dzierży ją dzisiaj i dzierżyć długo jeszcze bę­
dzie? albowiem „iskry młodegt • zapału” tej 
pieśni dotąd „dą w głębi piersi* polskiej i jesz 
cze *, - '

...nio.az ogień WŁiieoą,
Duszę ('żywią i pamięć oświecą.

KONIFO.
IGN. CHRZANOWSKI

sterskiego, jako Arcypastcrz owczarni Chrj^ 
stusowej, imieniem Boga proszę najmiłoścl* 
wiej nie o własno dobro, lecz tylko o Wasze.

Opatrzność Boska składa w ręce Wasze lo­
sy i szczęście Halicko-Rusldego Narodu, głó-. 
wiiy duszpasterz tego narodu o d d a j e  W 
r ę c e  W a s z e  o p i e k ę  n a d  n i m  i prosi 
dla niego o życzliwość, miłość i modły m-o 
narsze dla dobra jego i zbawienia wiecznego, 
za które najpokorniej podpisany arcybiskup 
dnia każdego gotów iest i pragnie .złożyć ży­
cie swe i duszę aa ołtarzu Ahamym.

W. C. Mości najpokorniejszy módlca 
e {—) hr. A nura ej Szeptycki
Metropolita Halicki i Lwowski. 

K’jów, an. 10 września 1914.

Referując te dwa dokuuenty carowi, rosyj­
skie roraislwstwo spraw wewnętrznych - zpobdo 
następującą uwagę: ^  . . .

„Jożeli zestawimy całą działalność przeszłą 
metropolity Szeptyckiego z listem przytoczo­
nym, mamy całkowitą możność zupełnie kóte- 
gurycznie i bez omyłki odpowiedzieć na pyta­
nie* kto on i jaka jego wartość".

Po przeczytaniu referatu o ks. Szeptyckim 
?,ar, jak zwykle,- poczynił na marginesie me- 
m&ryafu krótkie uwagi. Na ten raz, jak na Mi- 
koiaja U., uwag. były trafne w jednem miej­
scu: „asfid ‘, a w ch-ugiem też trafne ujęcie ca­
łości: „ciekawe i pouczające". Stwierdził to 
17 stycznia 1915 r. po audyencyi własn-m pod­
pisem minister spraw wewnętrznych, Szczerba- 
tow.

Tak się przód*tawia fizjonomia polityczna 
metropolity Szeptyckiego w świetle jego wła­
dnych pism z czasów wojny.

Listy ze stolicy.
W?rsza“ ć. 20 marca 1922

(Charakl erystyczue a podejrzane kradzieże. 
Propaganda komunistyczna,. — Moskwa i Berlin).

W ostatnich czasach co parę dni czytamy 
w pismach drabnvm drukiem podawane w hio- 
żącej kioniec wyjiadków bardzo znam-onna 
wiadomości o 1 radzleżach wraunicyi.

— Na forcie NapaleoLa, w cytadeli, skra­
dziono 16 funtów kul karabinowych.

—•' Polieya 26 go Komisarjratu zatrz; mała 
dwóch 'Sobników, którzy nieśli 35 klg naboiów 
karabinowych pochodzących z ■ kradzieży * 
wasztatów amurriCyjnych na PowązkacL. *

— Połicyanł przechodząc koło tom kolejo­
wego na Pradze spostrzegł mężczyznę, który 
oorzucił iokąś skrzyneczkę i szybki* się oaóa- 
rł. Zaintrygowany, policjant podszedł do 
skrzyneczki i okazało się,' że to była arnuumeja 
wojBkowa, skradziona widuomie dawniej z po­
ciągu i zakopana Skrzynecka była wydobyta 
właśnto z ziemi, i zapewne .miara by prseaiesio- 
na gdzieindziej Nadejście policjanta spłoszyło 
amatora amunicji, który korzystając z ciemno-, 
śei nocnych umknął bśtkamie.

Wzrastająca częstość jych kracńeży budzi 
Iwonę peoejrzoEu > ee tu amunicja kradziona 

nia jret przeznaczona na.. przemvcanie. do 
Palestyny. I  zdaje ml się. nie będę z b jv  daleki 
od prawdy, pow+araając tutaj opinię tych, 
►ctórzy opatrują łączność między temi kradzie­
żami amunicyi, a zamiarami komunistów wy­
wołania awantui w Polsce ^igóie, a w War­
szawie w szczególności.

Same strajki juz agentom'boisz ^wiekim nie 
rytt tarcza ją, do Mh planów tfezbedni są awan- 
tu**y z roz-ewem krwi 1o tego cas potrzeba 
prowokatorów zappatrzeó w granaty ręczne, 
a inna amunic j a  też się nrzydaó może.

Pomimo częstszych w ostathich czasach are­
sztować działaczy komunistycznych, 'pomimo 
rewelacji w prasie o kłopotach komtiiiist iw, 
działających na gi iineto potoidm z powodu 
rmniojszenia się — jakby subsydyów z Bol- 
szewii, działalność ich w cstatipch czasach wy- 
Itarzuje źnkczną mtensywność Jeżeli nawet 
prawdą jest ża z BolszewF ntniej płynie złota 
na projiagandę. antynolslią, tc -.painię^ajray, że 
opróaz iloskwy jest- Beilin. apóry bardzoby 
chciał «ami ^zek w Polsee w moii encie naorzy- 
kład. poprzedzającym chwilęn przejmował.1* 
orzez itaezf władze, nrzyznanej nam części 
Ś l ą s k a  no i i  pewnością, nie pop-zestaje pte- 
tonicznie na chęch r *a<v'. •• i cii i M

Oczywiście^ przesadą byłoby za)X>“ ‘adanił 
w chwili oDeenej możliwości przewrotu botoze- 
\rickiego w Polsce ua podobieństwo Ro6ji —i 
ale że naszym wrogom zamieszki w Polsce w. 
iha.ili zamierzonej Lomfe oncyt genutńikiej l a ­

łoby bardzo na ręisę, c-iten. chyba nikogo nie 
rzeh? przekonywać. (

Z drugiej strpuy byłoby.f. 'skiteai^yślnoscją 
zaDewniaĆ,' że wywołanie :^imeśzek’ jeet. me- 
możliwe. Ludzi giifprch i źłycl • mamy doeyó 
zarówno w miaAaćb, jak i po tesiacn ła' by 
dtrJatfcu, jak sztufada słoniny je*4ośmy .ha»zpi- 
kowam żjdostwem. ktere do -weftystkiegc iast 
zdolne, a nadewszystko dp. :wywo’a nia zometu.

Nadchouząea wloena Wipje trzeźwość, i zi­
mnej krwi będzie wymagiła Cd śpcdeęzeńsł w a  

“polskiegoT a .  L. S,'
n*  —  i

Z dnia politycznego, *śl
Daremne umizg*' p. StapMjkiego dc „Wyzwo.

lenia*4, \ *
Odaawr.a już robione próby zjednoczenia 

Stapińczyków (czyli t. zw. lewicj P. S. L.) 
z „Wyzwoleniem". Ooecria wznowta no w tej 
sprawie rokowania, kiórb jednak i  tym razem 
nie dop-owadzily do skutku. „Wyzwohmic” n'e 
chee, jali się zdaje, brać odiwwiedzialnpści za 
przeszłość p. Stapiitokiego #  niezhąt mu ufa. 
To też p. Stapinski jest mccno rozgory rzony] 
na przywódców „Wyzwolenia", którzy odrau- 
cają jego undzgi. W ostatnim numerze sw.egtf. 
organu daje upust tym żaloan. „Wodzowie lu­
dowi lewicy P, S. L. —: pisze „Przyiaciel Lut
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du“ we wstępnym artykule — czy to Stapiń- 
ski, czy inni, idą ławą z rzeszą ludową, to też 
chcą tego samego, co lud. Po stronie „Wyzwo­
lenia” tak postępuje poseł Rudziński i jego 
przyjaciele, chcący złączenia z lewicą. Garść 
jest jednak szkodników sprawy. To są pano­
wie pozujący na wielce uczonych, bo w grun­
cie rzeczy daleko do uczoności Ratajowi, Smo­
le, Woźnickiemu czy Nowickiemu. Ta garść nie 
uznaje chłopskiej rzeszy i chciałaby jej pra­
gnienia i życiowe potrzeby nrzykroić do swe­
go widzimisię i grymasu"...

Te żałosne treny p. Staplńskiego są niepo- 
zbawione. humoru. Wszyscy zdradzili lud, „nie- 
uznają chłopskiej rzeszy", nawę* przywódcy 
„Wyzwolenia1, tylko on jeden i jego przyja- 

' cie'e „idą ławą z rzeszą ludową". Na szczęście 
te zapewnienia nie na wiele się przydadzą, bo 
właśnie chłopska rzesza najlepiej zna p, Sta- 
pióskiego i jego interesy naftowe i ni er,aft owe. 
Toteż z pewnością będzie on musiał pozostać 
przy... nafcie, bo interes wyborczy może się 
nie udać. •

Mowa prof. Godlewskiego ua KOnferencyl 
sanitarnej.

Prof. Emil Godlewski wygłosił na posie­
dzeniu pierwszej komisyi europejskiej Komfe- 
rencyi sanitarnej w Warszawie następujące 
przemówienie:

W imieniu delegacyi polskiej pragnę je­
szcze — po sprawozdaniu Dra ltajchmana — 
położyć nacisk na . n i cb e z p i ec z o i es t w o, grożące 
nam z powodu inwaayi tyfusu plamistego, któ­
ry z Rosyi do nas przychodzi. Walka z tą epi­
demią jts t u nas trudniejszą, niż gdziekolwiek- 
indziej. W miarę, jak się nam udaje go wytę­
pić, powraca znów z repatryantami.

Posiadamy w Polsce całe powiaty, położone 
przed biegnącomi tam niegdyś liniami okopów 
nieprzyjacielskich. Ludność tych powiatów by­
ła ewakuowaną przez Robyań, teraż ci uchodź­
cy wracają do swych siedzib.

Panowie, J e ż -11 zbadacię tablic", które macie 
przed oczyma, przekonacie 'się, że okolice, do­
tknięte, przez tyfus, są temi, które "atnieszbują 
reemigranci z Kośyi. Statystyka szpitali we­
wnątrz kraju wykazuje, że w największej li­
czbie wypadków, nawet w okolicach zacho­
dnich, epidemia, pierwiastkowe wytępiona, po  ̂
nawia cię z powrotem emigrantów. Okolice, do 
których nic udają się uchodźcy, wolne są do­
tąd od tyfusu plamistego.

Drugą sprawą, Panowie, na któfą chciałbym 
zwióeić naszą uwagę, są postępy, jakie poczy­
niła epidemia w yiągu ostatniej zimy. W Je­
sieni było u nas nie wiele wypadków tyfusu 
plamistego. We wrześniu r.p mieliśmy 86° wy­
padków tyfusu plamistego i 680 brzusznego. 
W grudniu zaś było już 3000 wypadków pierw­
szego i  prawie tyle drugiego. W styczniu pod­
niosły się te cyfry do-801)0 i 8.100, Wynika 
stąd, że mimo * ysiłków Rządu po! skiego, epi­
demia poczyniła ęcączne postępy w ciągu z‘my.

Ponieważ zwiększenie się i rOzi zerzenie 
epidemii spowodowanym zostało prze* wojna 
światową, przeto Polska jest zdania, iż walka 
z epidemią -powinni, hyó przedmiotem. ńid tyłkój 
akcyi polskiej, hlą.. takie wyMiku międzynaro­
dowego. • ■ £  ;  " p jłJ- ta;1* o

- v n-;;Tr-- A  - i ł r
i . *' ,* ■■ • . - ■ - '.y ', '

Siedensstifa roeztrira Uaiw. P a ta t ie g a
Polskie wszechnic; jeszcze nie źgłoSiły ttdziału.

(ir) ZapLany tylokrotnie w dziejach naszej 
cywilizacyi, Uniwersytet Padewski święci w 
tym fóku 700-letni jubileusz swego -istnienia. 
Pisma włoskie przynoszą obecnie program ob­
chodu, ustalony w dniach ostatnich. Uroczy­
stości jubileuszowe rozpoczną się 14 maja i 
trwać będą do 17-go. Na dzień 14 maja wy­
znaczano przyjęcie obcych reprezentacji Uni­
wersyteckich przez gremjum profesorskie, oraz 
otwarcie Wystawy międzynarodowej przyrzą­
dów naukowych i cytnełiów Uni tę yictu. Na­
stępnego dn’a odbędzie się . zrana uroczysta 
akademia z przemowami i śpiewami, po połu­
dniu zaś „Garden party" w ogridzie botani­
cznym^ najstarszym w 4wiecie. W dniu L6 maja 
na posiedzeniu w auh rozdmą będą dyploihy 
doktorskie „honoris causa". Resztę programu 
wypełniają uroczystości, urządzane przez Stu­
dentów uniwersytetu padewskiegó i' innych 
uniwersytetów, którzy między innemi organi­
zują wielki pochód historyczny. .Wieczory po­
święcone są przyjęciom ofieyalnym, bankietom 
i galowym przdsf&wiemom. rUotDteii

Dotychczas zgłosiły uaział w uroczystościach 
jubileuszowych uniwersytety Francyi, Anglii

Hiszpanii, Portugalii, Irlandyi, Szwajcaryi i Bel- 
gyi, jakoteż Stanów Zjednoczonych, Japonii i 
Australii. N ie  z g ł o s i ł y  się jeszcze u n i ­
w e r s y t e t y  p o l s k i . e ,  btóre przecież bar­
dziej od innych zainteresowane są w obchodzie 
jubileuszowym, jaki święci „alma mater" Ko­
chanowskich i Zamoyskich.

ta i tonowi artysipi.
Tuż przed wyborem „jury” do tegorocznego 

Salonu paryskiego, poważna grupa artystów 
francuskich ogłasza odezwę, której treść nie 
może być obojętną i dla nas w Polsce, gdzie, 
podobnie jak' we Francyi, mnożą się z dnia na 
dzień ataki „bolszewizmu artystycznego", Wy­
mierzone przeciw prawdziwej sztuce i jej pod­
stawom.

„Ataki te — oświadczają ;utorowie ode­
zwy — pochodzą od bandy mięszańcówi, prze­
ważnie żydów, którzy starają się usilnie — ze 
ślepym lub kupionym udziałem pewnych Fran­
cuzów — narzucić nam we wszystkich gałę­
ziach sztuki najmarniejsze. produkeye „bo- 
che‘ów°, kubizm, i.mpresbVonizm etc.

„Ten niebezpieczny bolszewizm używia wszel­
kich sposobów, aby zepsuć, smak publiczności 
francuskiej, uczynĆ ją obojętną na systematy­
czne podkopywanie tradycyj, wartości miary 
artystj cznej, estetyki, harmonii i wogólo du­
cha rasy, które to przymioty, razem wzięte, za- 
p< wiTały pierwszeństwo artystom francuskim 
i robotnikom w dziale sztuki stosowanej".

W dalszym ciągu podnosi odezwa, że nie­
które, poważne nawet stowarzyszenia artysty­
czne, odczuły już na sobie fatalny wpływ tych 
nowych prądów, które popieraią żydzi, będący 
konserwatorami i urzędnikami sekcyi sztuk 
pięknych. „Ozas już — czytamy w niej, abyś­
my się zączęli bronić przed międzynarodową 
organizacyą, która nas atakuje i wszędzie się 
wciska!”.

Wreszcie kończy się cytowana odezwa takim 
apelem:

„Koledzy! Brońmy naszej spuścizny artysty­
cznej przed bolszewizmem. O d s u w a j m y  sy­
stematycznie od kierownictwa naszych zrzeszeń 
i udziału w „jury" ż y d ó w  z i c h  s p ó l n i -  
k a m i !

„Uznajemy wolność manifestowania się na 
zewnątrz kai Jego kierunku w sztuce, ale nie 
chcemy być .zamienieni w niewolników.

„Brońmy sią! Niech żyje Frańcya dla Fran­
cuzów!".

Pozwalamy sobie ijiieć nadzieje, że świeżo 
zawiązane w Krakowie zrzeszenie; artystów- 
plastyków" pod nazwą „Sztuka rodzima" wła­
śnie w myśl tych haseł rozwinie swoją lziv  
łalność.

go, zaaresztował renegata: Kutlonia w Bposób, 
[który zamieś1- pornódz, niesłychanie nam za- 
szkedził. Kożdonia ata rtowamo, lecz reyizyę 
w jego biurku przeprowadzono później, tak, że 
dokumenty komoroanitujące Kożdonia mogh 
zostać na czas usunięte. Kożdoń, któremu nic 
nie zdołano udowodnić, został wypuszczony na 
wolność i pofc czył się z Czechami przeciw Pol­
sce.

Tc też sądzimy, że p Matusiak, który sam nie 
jest bez win, powinien siedzieć cicho, nie mię- 
szać się do polityki, a raczej zająć się szkol­
nictwem w swym powiecie, skoro władze za­
mianowały go inspektorem szkolnym. A trzeba 
wiedzieć, że w powiecie bielskim jest dużo re­
negatów, lecz to p. Matusiaka nie boli, boć (i 
zapisali się do P. S. L. i to im daje patent na 
najlepszych patryotó >v.

A p. Strzałkowsli? Przyszedł do Bielska z 
Tamową, gdzie był sekretarzem socyalistycz- 
nym. Był naprzód kierownikiem firmy Singer 
w Bielsku, poczem założył własny sklep. Poda­
nie o koncesję wniósł p o  n i e m i e c k u  i pod­
pisał L a d i s 1 a u s S t r z a ł k o w s k i .  O jego 
polskości do upaduu Austryi nikt w Bielsku 
nie wiedział. Córkę posyła do niemieckiego 
gimna-^Tim. jakkolwiek polskie jest na miejscu. 
Wynajął od miasta kino i dotychczas afisze 
drukuje tylko p o  n i e m i e c k u .  To też-przez 
jego ustąpienie z komisyi administracyjnej pol­
skość nic nie straci, lecz zyska.

Pisano swogu ;zasu o tera, że Polskie To wa­
rz y suw c pedagogiczne na Śląsku jest zupełnie 
w rękach ewangelicko-ludowcowych. Mamy na 
to nowy aowód. Zrezygnował mianowicie je­
den ludowiec katolik, a na jego miejsce koopto­
wano bezprawnie posła Bobka, ludowca prote­
stanta,

Ludzie, którym rozwój tomaizystwa leży pa 
sercu, patrzą z niepokojom w przyszłość wobec 
tego stanu rzeczy. Ludowcy śląscy jednak są­
dzą, że tak być powinno a me inaczej i cieszą 
się z tego, że poseł P. S. L. zyskał nowy do­
wód zaufania. Czekajmy, czy radość potrwa 
długo. Zet.

Cieszyn, w marcu 1922,

Z kresów saskich.
fZ działał? iOŚu  inspektora Matusiaka I w Biel­
sku. — Ludowców? pt ci Bobćk w zarządzie 

P, T. P.)--- ' . r.V - . . . ~
fiiąsk clesi.yńcld jest świadkiem gorejącej 

i szkodliwej walki.- jajca. .■oagOizaLi. w rBielsku 
między kbmisaizem miasta, Dr. Niemczowskjm, 
a Polskim klubem ra/lUeCkim, a raczej, pp Ma- 
tusiakiem- i Strzałkowskim. Jakkolwiek Dr. 
Niemz< wskj nióma .wszystkich, danych, -hy U.yćl 
naczelnikiem Bielsk:, to jednak zo względu ha 
dobro sprawy ustąpienie jego w tej chwili nie 
jest pożądane. Pp. Matusiak i Strzałkowski, 
chcąc ratować swe mandaty radzieckie, dopro­
wadzili do tego, że Dr. Niemczewski już zgło­
sił swoją rezy gnącyę w Komisyi rządowej.

Dziś trudno powiedzieć, kogo Komisya rzą­
dowa poświęoi, czy Dr. Niemczewskiego, czy 
też spółkę ludowcowp-socj8i’st.yc.zną: Matusiak-. 
Strzałkowski. Sprawa polska zyskałaby dużo, 
gdyby od wpływów na zarząd miasta .usunięto 
wspomnianą dwójkę.
_ P. .Matusiak‘nie budzi zanfarra, gdyż w cza­

sie wojny cieszył się zaufaniem naczelnej ko­
mendy arcyks. Fryderyka, jako c e n z o r  ga-  
z e t  w C i . e s z y n i  e. Trzeba mu prayznać, że! 
pracował gorliwie, o czan świadczy niejedna 
biała, plama w. polskiom piśmie. Po upadku An- 
»tryi wykiernwał się .na boha'erą narodowego, 
choć cała jego zasługa polegała na tem tylko, 
że na rozkaz krakowskiej komendy objął do­
wództwo w Cieszyn'e, jako najstarszy rangą 
oficer polski; Nie ulega żadnej wątnbwości, że 
dzieła tego byłby dokonał każdy oficer polski, 
a zatem tytułu do nadzwyczajnych zasług- w 
tym wypadku nie ma. Przytem p. Matusiak, ja­
ko kierownik wojskowego oddziału polityczne­

1822 — 1922.
(Z listów do Redakcyi).

Data ta  mówi wicie... Wszak to upływa stu­
lecie wielkiej naszej poezy.. Przed stu laty sza­
re tomiki poezyj Mickiew:cza roznic«ly po on 
szarach ziem pókkieb nowe hasła,, z - których 
wyrosła nowa epoka naszej poezyi naszej lite­
ratury .naszego rzec można, całego nowego ży­
cia... Epoka mesyanr/mu, epoka wieszczów, 
poftyka w poezyi i przez poezyę...

I inogą sobie 'nowomodni krytycy i pesymiśc1 
przck> A’ail ją dziś m zmartwychwstałej Polsce 
jako coś przebrzmiałego, coś, oo dla dzisiejsze­
go gorączkowego życia i gorączkowej pracy 
nad odbudową i przebudowa, nie ma hiż warto­
ści. Może przyjść nowy okres zmodernizowa­
nego jozy+ywizmu, nam o tej w ijkioj fiacjo 
zapoiminięó nie wolno, i  '  •

Wśżakże''iny jjs nu e j, my V.U l o g o  w s4  y s-
;j

N’e wolno nam o niej zapomnieć w czasie 
powrotu Wilna, do; prastarej macierzy..

A-dptąd. ,-,cieinnp weŁędzie, głucho wszędkle". 
Dotad jńie, śły^zalem o zapowiedziach i preigo 
towanlach do uczczoma tej daty w godny spo­
sób... Czyżby zaipomuano o niej? Czyżby za­
pomnień o niej w w o l n e j  Polsce koryfeusze 
naszej nauki, przedstawiciele instytucyj nauko­
wych, literaci i; poeci? ' t

A jeżeli nie zapomnieli o niej — czemttźitak
^Iuch0? ‘ " ■ iw ; :

Czekamy oddźwięku! D>,,A. J, Ja.

przejść obojętnie obok młodzieży bez ojca i 
matki, które, mieszkaniem ulica, noclegiem nie­
dokończone oudowłe, nie wolno zaniedbywać 
młodzieży tenmimatorskioj i kupieckiej czy to - 
botniczej zdanej często na łaskę ludzi obcych, 
wykorzystywamej i psutej systematycznie. 
W młodzieży tej trzeba pogłębić wiadomości 
religijne, odpowiedni dla umysłu dać pokarm, 
nauczyć kie*ov ania się w życiu, wskazania 
mu dekalogu i zaprawić do życia moralnego. 
Bezrobotnym trzeba wyszukać pracę, czuwać, by 
w warsztatach nie była wyzyskiwana, ani tra- 
eiła zdrowia duszy, w chorobie pomagać, pązrjść 
z pomocą pieniężna na opłacenie talu cecho­
wych przy wpisach i wyzwt linach; wstrzymy­
wać ją należy od zabaw rujnujących zdrowie, 
kierować ku zabawom wyrabiając"m siłę musz­
le ułów, zrę rzn-ości i odwagę, jak piłka nożna, 
lekka atletyka i t. d

Pow ższe cele osiągnąć pragnie „Polski 
Związek katol. uczniów rękodzielniczych pod 
wezwaniem św. Kazimierza w Półwem i Zwit- 
rzyńeu” w dniu 21 b. m po paroletniej przer­
wie, spowodowanej wojną, na nowo do życia 
powołany. Lokal Związku znajduje się obok 
kancełarvi parafialnej (dawny zajmuje składT 
ca towarowa Związku Kat., właścicieli realności 
Półwsia i Zwierzyńca).

Tą drogą zwraca się Zarząd .do młodocia­
nych swych kolegów, by zaciągali się de nowo 
powstałego Związku, który im da pewną sumę 
korzyści, do wszystkich zaś dobrej woli ludzi 
dzielnic Półwe:a i Zwierzyńca a gorącym ape­
lem, by młodym Związkiem się zainteresowali, 
tidzie’ająe mu moralnego i matoryalnego popar­
cia. Wpisywać się do Związku można w nie­
dziele i święta miedzy godz 5 a 8 wiećzoretc

J. T.

K R O N I K A .
WYWŁASZCZENIE W MALOPOLSCE.

Jak donosi „Piast”, okręgowa komisya ziem­
ska w Przemyślu postanowiła w 10 powiatach 
środkowo-małopoiokich przj musowo wykupić
40.000 hektarów. Pomiędzy temi, które mają 
być wywłaszczone z ustawowych nadwyżek 
ziemi, znajdują się: Zdzisław hr. T a r n o w s k i  

Dzikowa, Jan G o e t z - O k o c i m s k i  z 
Okocimia Leon ks. S a p i e h a  z Krasiczyna, 
spadkobiercy wielkiego przemysłowca niemie­
ckiego Franeke z Nicka, znany publicysta 
i oolityk konsermtywnę Dr Jam H u p k a  z 
Niwek ord; nacya, łańcucka P ó t o c k i c Ł, 
ordynaeya z Przewowka L u b o m i r s k i c h ,  
ks. W itoli C z a r t o r y s k i  z Pełkin i im

Z  łjrd a  m lo cizieły .
Związek katol. uczniów rękodzielniczych na 

Zwierzyńcu.
Wśród ogólnego zamieszania pojęć, rozlicz­

nych projektów; uszczęśliwieni ńidzkości i za­
pewnienia lępsżej przyszłości, jedna myśl to­
ruje sobie w szizególirejefry sposób diogę, .zys­
kuje coraz więćoj zwolenników wśród wszystr 
kich warstw ludności a tó: zachować młódzUż 
dzisiejszą od gangreny, którą przyniosła wiel­
ka wojna, z kapryśnego młodzieńca wyrnbić 
męża o charakterze silnym, czystym, gotowjńn 
do ofiar dla społeczeństwa.

Jeżeli wiele sił i czasu poświęca się młodzie­
ży kształcącej się, to tern- mniej wo’no zapo­
minać 0 podmiejskiej robotn;czej. Nie mężną

Kroków, 2t marca.
Z POWODU UROCZYSTEGO ŚWIĘTA ZWIA­

STOWANIA N. MARYI P., przypadającego na 
25 b. m., najbliższy numer „Gło6u Naiodr' 
ukaże się we -v’toiek, 2S b m., o zwykłej porze.

POŻEGNANIE MISYr FRANCUSKIEJ. Jait 
już donosiliśmy i dzisiaj, (w sobotę) o godz. 12 
wnołudnif. pdjiędzie słfa nro:-zyste Łeb~pJe oby­
watelskie w “sal! Rady łńiejśłmej, “ ;kei.em poŹS- 
gnaaita yi ojskowej misyi francuskiej. W zebra­
niu: we^ma uóżjal ■ ‘nrezentanc* wszystkich 
włada rządowych, autonomicznych, wojsko­
wych, oraz instytucyi krakowskich. .Nadto pre­
zydent miasta, korzystając z chwilow jgo pooy- 
tu w naszem mieście gości japońskich, zakosił 
na dzisiejszą uroczystość pp.: Dra Nitobe, ja- 
pońślńego • podsekretarza sianu i generalnego 
sekretarza Ligi narodów, Dra Kusuma i panią 
Skarwart, -w .towarzystwie b. nadaw. kom W  
rza dlą z walczania epidemii w Pofcce, prof Dra 
Godlewskiego'.

s u b w e n c y 1: GHINY.NA Nć ^RAWT KO 
PłJLY ŚW. PIOTRA 1 NA ORGANY KOŚCIEL­
NE. Sekcya saarbowa na po«:edzeiniu w dniu 
23 b. m. uchwaliła szereg wniosków Magistrar 
tu Sokcyi ekonomieżnej i szkolnej w sprawie 
przyznania kredytów dodatkowych w odnoś­
nych działach budżetu miejskiego. Między in­
nemi uchwalono także i dzielić Komitetowi para­
fialnemu w Podgórzu subwencyi w kwocie 
500 0001 marek na sprawi er i a  organów dla ko­
ścioła paraf.alnegc w Dz. XXH, oraz taką su ■- 
wencyę na naprawę pokrycia na kopule śfr 
Piotra. Ponadto uchwaliła Sekcya wnioski Dre- 
zydyum -w przedrę w ie  poowyższemia opłat tar­
gowych od koni i wdzów, oraz w sprawie po­
życzki 60 000.000 Mk. w P. K. O w Warsza­
wie na pokrycie niedobom w funduszu wodó- 
ciasrowym.

STAN ZDROWOTNY KRAKOWA. Na po­
siedzeniu Komisyi sanitarnej w dniu 20 b. m.

przedstawił naczelny lekarz miejski sprawozda^ 
nie sanitarne za 1921 rok i za dwa pierwsza 
miesiące bieżącego roku. Sprawozdawca z na ' 
c-iskiem zwrócił uwagę na brak dostateczne! 
ilości dobrej wody w mieście, co nadzwyczaj 
utrudnia utrzymanie czystości, będąc°j podstać 
wrą zwalczania chorób zakaźnych. Epidemie tyj 
fusu plamistego i czerwonki należy uważać zal 
wygasłe. Uość przypadków szkarlatyny jesh 
obecnie mała. Tvfus brzuszny najsilniej pan<M 
w_ał od 35 do 45 tygodnia zeszłego roku, obeJ 
cęie ilość przypadków zaaeznie się zmniejszyłaJ 

j Dalej przedstawił działalność lekarzy szkółrj 
nych i opiekunek szkolnych. W Końcu omówił 
działalność Poradni gruźliczej i Komitetu opieka 
nad niemowlętami w Dz. VI-tej, w którym  
to pracach Miejski Urzędu zdror ta pośredriof 
bierze udział. Stan spraw sanitarnych w m ag a  
koniecznie reorganizacyi, tak biura miejskiego! 
Urzędu zdrowia jak i zakładów, będących w? 
zależności od tego Urzędu. W dyskusyl pond 
scono sprawę ogólnego kierunku polityk5 saniJ 
tarncj miejskiej; wkońci’ uchwalono zwołać! 
wspólne posiedzenie Komisyi sanitarnej i Ko-; 
misyi wodociągowej miejskiej.

POtfOC ULA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ.
W dalszym ciągu składek na rzecz Komitetu 
opieki nad młodzieżą akademicką złożono na 
ręce wojewody Dra Gałćekiogo: Związek kun 
teatrów w Krakowie. 125.000 Ttfk.y, firma Ge­
bethner i Wolff w Krakowie 50.000'''Hłarek^
Z Brzeska nadesłano: Magistrat 16.000 mW  
chrześc. Sp. kredytowo-handiowa 15.000 Mk„ 
składnica Kółek rolniczych 15.000 Ml:. Tow. 
roli^handlowe „Miarka" 15.000 Mk., ad w. Dr 
Władysław Cyga 10.000 Mk., Pow. Kasa Osacz.
6.000 Mik. Wolf Foret 5000 Mk., Michał Woja 
5000 Mk., drukarnia Chaima Kiauterr 200 
Mk., adw. Dr Horo wita 2000 ML. Razca
266.000 Mk.

„DZIENNIK URZĘDOWY WOJEWÓDZTWA
KRAKOWSKIEGO", redagowany przez p. E. 
Zeehentera w zeszycie za marzec zawiera mię­
dzy innemi: Podział administracyjny-Państwa' 
Połskicg-j; odebranie i przywrócenie nebfcp 
czasopismom, drogi wojewódzkie w Wojew. kra. 
kowskiem, zadania konserwatorów wojewoda- • 
kich w sprawach kulturalnych, przedłużenie 
terminu opłat szynuaisKich, ulgowy przewóz 
nasion siewnych, ochrona lasów, wykonywanie 
ustawy łowieckiej, o niezwahraciu inwalidów 
wojennych przy redukcyi persooalu. w strawią 
nadzoru nad hotelami i t. d  „Dziennik urzę­
dowy” nabywać można w Ekonomacie Woje- , r 
wództwa i w agencyi „Ruch" przy ul. Szoźar . 
pańskiej.

MIANOWANIE W KOLEJNICTWIE. Zasrę ' i 
poa naczelnika stacyi na głównym dworcu ośo- 
l,owvm ^  Krakowie, p. Władysław WiśsńoWóN 
ski, został mianowany nadrewidentćm kolejo­
wym. Nazwisko p. Własnowolskiego zwiazane ‘ 
jest silnie z historyą kolejnictwa eolskiego; 
bezpośrednio po rozpadmę óu się Austryi. p. 
Własnowolski w okresie ruchu organizacyjne- : 
go artyieryf w Krakowie, zą niezwykle spre 
woą ekapeoycyę transportów, rycaie zeą.tawje 
nie specyalnych pociągów, ora* m należytj 
nadzór nad służbą rucliu róśtai .oęznaczony^.^, 
odznaką artyleryjska, zaś w eeasm- ^ębisćiiu 
i ; powstania górnośląmciego ar 'dzielną. «i tv etną 
służbę Ojczyźnie otrzymał oaznaKę F- d ^ > )ń !: 
górnośląski.

ROBOTY RESTAURACYJNE W SZPITALI 
OO. BONIFRATRÓW. W szpitalu DO. Boni­
fratrów w Krakowie przystąpiono do robót 
adaptacyjnych, które jednak wymagają olbrzy­
mich wkładów pieniężnych. Klasztor OÓ. Boni­
fratrów rozporządza .tak małymi, funduątamą - 
że bez wyoatnej pomocy zt strony społeczeń­
stwa nie byłby w stanie własnym kosztem 
przeprowadzić rentaoracyi zniszczonej^ 1 prże*- 
okres długoletniej wojny budynku szpitalne­

go. Zgromadzenie OO. Bonifratrów, którl już, 
dzięki ofi arności nuhlioznej, zebrało na powyż­
szy cel sumę' 324.350 Mk., zasługuje na to. aby, 
szerokie warstwy ludności w ' dobrze zrozumia­
łym intercs;e społecznym, pospieszyły ź ofiara­
mi na cel tak szlachetny, jakim jest przyspo­
rzenie cierpiącym odpowiednich i ral deesni- 
czvch.. ^  . : * > - *

GALERv a  OBRAZÓW TEATRU IM RŁC 
WACKIEGO. W ostatnim - czasie przybyły io  
galeryi obrazów Teatru .m. Słowackiego, ofia­
rowane przez wdowę po ś. p. rćv£rm. Sarneckim, 
świetny portret zmarłego pisarza pendzla A. 
br. Mmszeha z r. 1884, dalej doskonały portret 
ś. p. Tadeusza R:ttnerai robiony w ««ątnirh 
chwilach życia tego nieodżałowanegc dramami, 
pisarza prze® wiedeńskiego malarza Rauchia- 
gera, ora- efektownj portrol ś. p. Leonarda

Za błękitami,
■' * ■ ; ‘ i

(Z  UL tomu poezji).
>* t .. ., ■

1. : .
0  słońce, słońce, słońce, słońce, słońce, 
święta spokojiinśr. i wielkie wesele — 
wiosna. uśmiechy swe po polach ściele
1 wróżb szczęśliwych przysyła ml gońce..

Więc-że otwieram ścieiaj swoje Wrota 
i duszę stroię kolorami tęczy —  
a jeśli jeszcze co mi serce dręczy, 
to ku błękitom twoich ócz tęski.^ta..,

U.
Cudna, promienna, ty jóiano-złofa, 
ty marzeń moich zaranna, jutrzenko 
prznez-ie w tob.e m ysi jest mi udręką 
i rajem każda ku tobie tęsknota.*.

A jednak wierzę, że jak przed wiekami, ■ 
tak kiedyś złączym z  cddall swe ręce —  
mrok się uśmiechnie czarównej jutrzence 
i  serce złożu M  — za błękitami...

III. " ,
Tafia jeziora, wielka,-weruchoma, 
błękit nad nami i .błękit pod nami — 
otośmy sobą rozmodleni sami, 
szczęście nas swemi objęło rękoma.

Zamknięci w wielką kopułę błękitną 
śród ciszy jeno płyniemy i słońca — 
w twe jasne oczy patrzałbym bez końca 
jako w nich kwiaty moich tęsknot kwitną...

JV.
Więc w eź- ze sobą moją duszę biedną 
jak anioi śmierci, błękitna i cicha -f- 
przed tobą zorza gdzieś w otchłań noc spycha 
i na Unie niebios wszystkie gwiazdy biedną...

W tobie jest moja jedyna ostoja'.
śmierć, co tęsknoty me z  niebem jednoczy ~r
jeszczem w Kolebce pokochnl tulę oczy,
0 moja, moja, ty tak bardzo moja i

7.
Z  twych cudnych oczu błękit się wyrywa
1 razem płomień zórz zarannych płonie — 
tysiąc lat prężę ku tobie swe dłonie,
ty, szczęścia mego. wróżko nieszczęśliwa t

.s
A  jeśli kiedyś, gdzieś za lat tysiące 
do ust twych usta mo;e-sfę p^zijohyną, 
spraw, żeby wieczność była tą godziną, 
na którą wieczność czekałem w rozłące..

VI.
Twe usta — w słońcu gorejąca rr,ia, 
misterna koncha upojnego miodu... 
twój uśmieeh -L- urok wiosennego wrehodu 
gdy ze chmur sinych słońce się wynurza.

0  Dójdź I w błękitach twych duszę rozmieszczę
1 szaleć będę -na kwitnące/ łące 
pragnę całować twe usta gorące 
jeszcze i  jeszcze i jeszcze i jeszcze!

VII.• i :
Słyszysz? te dzwony iak grają rozgłośnia 
i po zbożowym kołyszą się łanie — 
czy to modlitew gorących wołanie, 
czy miłość rwie się ku życiu i wiośnie,,..

Czy to tęsknoty idą procesy ją  
i ponad wielkich, złotych łąk poroszą 
Ulije ramion ku niebu podnoszą... 
czy nasze se.ca tak o błękit bija...

VIII
Tam gdzieś, daleko, daleko, daleko, 
gazie nie dosięgną ju ż  śmierci pojrzenia, 
gdzie księżyc srebrem noce rozpromienia 
i mleczne gwiazdy płyną wieczną rzeką...

W  onych świetlanych, cichych nieb przeźroczu 
gdzie- łez nijakich. rosy ju ż  nie cieką, 
błękitna idziesz daleko, daleko, 
i poza siebie n 'e odwracasz oczu...

'■ r , * ■
IX

Śpij, śpij spokojnie... taki sen w uśmiechu 
mają ci jeno. co w błękity wierzą, 
których nagości s]ońce jest odzieżą, 
a duszą m ibść. wielka i bez grzechu...

Śpij, śpij spokojnie... niech cię sen omami
i niechaj kłamie, że nóśtód. żywota : W
jest ból i ipieczna, wieczysta tęsknoU 1  ̂ >
i niech ci szczęście d> — za błękitami.

W godzinę zmierzchu sam chodzę i chodzę
po jakim ś wielkim bezkresnym ugorze 
i nic z zadiimy zwołać mnie nie może 
i niema, koao snotkałbum tu  drodze...

I  nic nie widzę wokół i nie słyszę, 
jeno us/ twoicn gorejącą różę 
i twoje oczy zapłakane, duże, 
i beznadziejną na błękitach ciszę,»

XI.
Nć te bieluchne, na czyste lilije 
upadły twoje łzy, jak perły rosy... , . 
anioły tęsknot wzięty je  w niebiosy 
i gwiazdy błędne p a ’ą z  nich —* niczyje...

Przez to błękitom swoje ślę pacierze 
i cały wszechświat radbym zamknąć w du& j ,  
zamieć gwiazd w oczy me prószy i prószy, 
jeno tej jednej niema, w któ, ą wierzę...

X II
Znam jeno miłość, co tęsknotę pali 
i krwią serdeczną młody żywot krwawi r-- 
gdzieś w obłąkanym niebie klucz żórąwl i'
drogę m i znaczy coraz dalej, dalej..7' *
Wiec zapatrzyłem się u tę dal bez końca 
i coraz silniej bije serce moje — 
oto jak hangi śróc. rozłogi stoję 
i chcę do życia, błękitów i słońca !

Antoni Waśkowski
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Bończy, w niezapomnianej jego kreacyi Stań- 
czyka z „Wesela’1, pendzla T. Rychtera. Ga- 
lerya featru powiwszy się niebawem nowymi,, 
a już obiecanymi portretami: dyrektora L. Sol­
skiego w roli „Oaligu!i“ przez K. Sichulskiego, 
ś. p. Gabryeli Zapolskiej, Janowskiego i ś. p. 
Sobiesława- Bystrzyńskiego peodzla rektora 
Leona Wyczółkowskiego.

PROTEST PRZECIWKO WYWOZOWI ŚRO 
DKÓW ŻYWNOŚCI. Zarząd wojewódzkiego 
Związku zrzeszeń pracowników publ. w Krako­
wie jawił się w piątek u wojewody Dra Gałe­
ckiego i imieniem 40.000 rodzin pracowników 
państwowych założył bardzo energiczny pro­
test pTzec-iwko . praktykom zniesionego już, 
a jeszcze funkcjonującego urzędu wywozu w 
Krakowie, eo do ogołacania kraju ze środków 
żywności, czem najbardziej są, dotknięci praco­
wnicy publiczni. Ponadto Związek zrzeszeń 
wysiał stanowczy protest w powyższej 6prawio 
do Ministerstwa rolnictwa, oraz Minist. handlu 
i przemysłu.

PODWYŻKA OPŁAT ZA ROBOTY FRY- 
ZYER5KIE. Cech fryzyerów w Krakowie 
uchwalił podwyższyć opłaty za roboty fryzy or­
skie o 50%. Nowy cennik wprowadzono w ży­
cie z dDiem wczorajszym. ^

NA ŚLADACH SPRAWCÓW WŁAMANIA 
) URZĘDU POCZTOWEGO. Przed tygodniem 

donosiliśpay- Ó wielkiem włamaniu do urzędu 
pocztowego na dworcu kniejowym w Krakowie. 
Sjffawcy — jak wiadomo — skradli wówczas 
wielką ilość pieniężnych 1’stów amerykańskich. 
Ystępne dochodzenia, przeprowadzone w J e j  
prawie, zostały bez rezultatu. Obecnie śleuz- 
ro w tym kierunku zaczyna przybierać realne 

csztalty. 1 tak, w dniu wczorajszym areszto- 
ała polieya w Podgórzu jednego osobnika, 
fórego nazwisko trzymane jest na razie 

w ścisłej tajemnicy.
WIADOMOŚCI POLICYJNE. Polieya w Sosno­

wcu aresztowała przed kilku dniami Antoniego 
Kle.szta i Helenę Nawrot z Krakowa, którzv <łc- 
ptiścili się znacznej kradzieży garderoby i bieli­
zny, wartości ■ 800.000 Mk. ua szkodę p. Olszew 
skiego w Sosnowcu. Skradzione rz?czv sprzedali 
złodzieje handlarzowi starzyzny. Tobiaszowi Po- 
łaneckicim!. zamieszkałemu w Krakowie. Podczas 
rewzyi w mieszkaniu Polaneckiego znal-ziono, 
prócz rzeczy, pochodzących z kradzieży w Sosno­
wcu. kilka kap na łóżka, oraz bardzo wielką ilość 
bielizny, znaczonej literami I. P. Bieliznę- znkwe- 
etyonrrnaną złożyła p obcy a w urzędzie pod „Tele­
grafem'1.

STAN ATMOSFERY: Niż barometryczny z nad 
Adryatykii ogarnął cały środek Europy wraz 
* Polską. Następstwem tego był pochmurny 
i dżdżypiy stan pogody, początkowo ze śniegiem, 
potem ź deszczem, oraz ze słabymi wiatrami w od­
miennych kierunkach. Rano w Polsce panowały 
lekkie przymrozki, w ciągu dnia jednak nastąpiła, 
odwilż.

W średniej części depresyi na półwyspie bałkań­
skim i we Włoszech nawet rano notowano tempe­
ratury bardzo wysokie '{Sofia -f-14, Neapol -(-14, 
Belgrad -)—111, spowodowane przez pogodę dość 
słoneczną i wiatry południowe, natomiast we Fran- 
eyi panowały przymrozki, podobnie jak w Polsce.

W Anglii i Irlandyi, które były ogamione przez 
drugi niż, temperatura była dość wysoka, mobo 
pochmurne i deszcze.

Kraków fili: Ciśnienie 752.0. temperatura +1.7, 
maximum + 65. minimum —0.5; opad: 2.77 mm, 
stan nieba: pochmurno.

P r o g n o z a  na s obo  ffę; Przeważnie po- 
:iimu-po (miejscami przejściowe wypogodzenie 

•tę), mglisto lub opady, cieplej, wiatry południowo- 
zachodnie.

Z Polski 1 ze świata.
SZCZĘŚLIWE MIASTO. Według spisu z dn. 

30 września ubiegłego roku statystyka wyzna­
niowa ludności cywilnej m. Poznania przedsta­
wia się następująco: katolików -— 158 tysięcy, 
tj. około 93'/»%, protestantów — blisko 9 ty- 
Sit^y, tj. rf>koło 5,16%, i z r » e  1 i t ó w — 2 ty­
siące 131, tj. około 1,26%. Według tej staty­
styki ze wszystkich miast polskich Poznań jest 
stosunkowo najmniej zażydzony.

JAK OKRADZIONO „SAFES*5 W BANKU 
ZIEMIAŃSKIM W WARSZAWIE. Głośnego 
okradzenia ..safes15 w Banku ziemiańskim w 
Warszawie dokonano w następujący sposób:

Kilko złodziei wynajęło tani sefy, poczem 
sporządzili sobie podwójne klucze i zwrócili sefy 
z jednym kluczem. Po pewnym czasie znowu 
wynajęli inne sefy tamże i zawarli bliższą zna­
jomość z woźnym, którego posyłali to po gaze­
ty, to po papierosy i t. d., a przez ten czas, po­
zostawszy sami, otwierali cudze sefy dawnymi 
kluczami podwójnymi. Pośród okradzionych 
jest instytucja amerykańska, która miała w se- 

"tte. ■SRłO.OOO dolarów. Bank zwykle nie odpowiar 
da za zawartość sefu, Amerykanie jednak po­
dobno tak się obwarowali, że mogą wystąpić 
o odszkodowanie.

DRAMAT MAŁŻEŃSKI W WARSZAWIE. 
W jednym z domów przy ul. Nowowiejskiej 
mieszkali małżonkowie: 24-letnia Marya Klara 
Ohm i 35-letni Leon Ohm, ślusarz. Dnia-81 ety- 

ii a r. b. Ohmanowra popełniła samobójstwo, nar 
-zy s:ę esencji octowej. Ohm wśród domo- 
Uów i w zakładzie, gdzie pracował, wyrażał 

oj żal i ro-zpacz po zmarłej żonie, mówiąc, że 
rozpaczliwego czynu jego żony przyczyniła 

r jego matka, która nio mogła zgodzić się 
synową, wreszcie onogdaj napił się również 

'teeneyi octowej i zmarł w szpitalu. Przy samo­
bójcy znaleziono list, w którym, jako przyczy­
ni samobójstwa, podaje — rozpacz za ukodla­
ną żoną.

CZELADNIK SZEWSKI DOKTOREM FILO- 
-OFII. Na Uniwersytecie niemieckim w Pradze 

.silbyła się tymi dniami interesująca promocja 
nowego doktora, filozofii. Jest nim p. Adolf Fi­
scher, z zawodu czeladnik szewski, który, ma- 
jł(c skończonych lat 20, wstąpił w r. 191S do VI 
klasy gimnazjalnej. Wybuch wojny a następnie 
niewola w Rosyi nie pozwoliły mu skończyć 
gimnazjum, tak, że dopiero na początku rokn 
1918 uciekłszy z niewoli, przy końcu tegoż ro­

zdał maturę i zapisał się na filozofię. W nie­
woli studyował wytrwały czeladnik języki i do- 

wadził do tego, ie  obecnie włada w mowie 
śmie siedmiu językami.

PRĘGIERZ DLA PASKARZY NA WĘ­
GRZECH. Z Budapesztu donoszą, że władze 
sądowe postanowiły, celem skuteczniejszego 
zwalczania paskamtwa, ogłaszać wyroki sądo­
we na paskarzy aietylko w dziennikach, ale 
także zapomocą afiszów, rozlepionych na Han­
sach miast i miasteczek całych Węgier.

CUDOWNE OCALENIE. W ubiegłym tygo­
dniu podczas wznoszenia się w powietrze balo­
nu na uwięzi na lotnisku wojskowem pod 
Angers, we Francy!, jeden z żołnierzy unie­
siony został w górę przez tenże balon. Nie 
stracił jednak przytomności i zdołał, po nad­
ludzkich wysiłkach, przymocować swój p as‘ 
skórzany do liny balonowej.

Gdy balon znikł w obłokach, przerażeni jego 
towarzysze stracili wszelką nadzieję, aby się 
mógł uratować. Tymczasem balon unosił go! 
w powietrzu przez 6 godzin. Wreszcie silny wiatr 
zniżył lot balonu, tak, że unosił się tuż nad 
wierzchołkami drzew pewnego lasu, położonego 
nad Loarą. Tam udało się odważnemu żołnie­
rzowi opuścić . się na wierzchołek wysokiego 
drzewa, skąd lekko zaledwie podrapany, lecz 
wyczerpany z sił zupełnie, dostał się na ziemię.

TAJEMNICZE ZJAWISKO. Niebieskie pło­
mienie, wybuchające z trzaskiem ze ścian i me­
bli domów prywatnych, dziwne ognie, tryska­
jące z materaców i dywanów, uderzenia rak 
niewidocznych, rozdzielane tak mieszkańcom 
domów, jak również zakłopotanym badaczom, 
oto niektóre z tych niepokojących zjawisk — 
jak p:sze nowojorski korespondent londyńskie­
go „Timeea1”, pod datą 14 b. m. — o których 
donoszą codziennie z różnych stron Stanów 

Zjednoczonych i Kanady.
Początek wiadomościom tym dały długie 

opisy w dziennikach Stanów Zjednoczonych 
i Kanady dziwnych zjawisk podobnej natury 
na pewnej farmie w pobliżu Antignisk (Nowa 
Szkocya), obecnie opuszczonej przez przerażo­
nych mieszkańców, po bezskutecznych bada­
niach, przeprowadzonych w ciągu tygodnia 
przez Dra Waltera Pri-nce, dyrektora Towarzy­
stwa amerykańskiego badań naukowych.

Dzisiaj p. Edward 0'Brion, znany populary­
zator wiedzy z Bostonu, wyraża przypuszcze­
nie, ie zjawiska te są wywołane przez prądy 
elektryczne, krążące pomiędzy stacyami radio­
telegraf i csnem i.

Smoleńsk 9, I p., o godz. 5 pó poL odbędzie się
demonstraoya wynalazku „Surwid , zabezpieczają­
cego lokale, poszczególne ubikacye, oraz aasy od 
włamania.

ROZDAWNICTWO DEPUTATÓW ROBOTNI­
CZYCH. Magistrat zawiadamia, te Od poniedział­
ku 27 b. m. do 8 kwietnia b. r. będą wydawane 
uprawnionym robotnikom deputaty robotnicze, ty­
tułem zaległych racyi za miesiąo listopad 1920 r., 
a to po 4 kg. chleba pszenno-żytniego w cenie 
63 Mk. za 1 kg.

NA KOLONIĘ WAKACYJNĄ w Porębio Wiel­
kiej złożono w Administracji naszego pisma kwo­
tę 10.000 łłk., ofiarowaną przez p. Tomasza 
Knobla,

Wiadomości kościelna.
REKOLEKCYE DLA PAN w koścble św. Ear- 

bary rozpoczną się w poniedziałek 27 b. m. o g. 
5 po południu. W następne duie, jak lat poprze­
dnich, uauka o godz. 9 rano <— druga o godz. 
5 po południu.

CEGIEŁKI WAWELSKIE
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 2l79-tą 

uczniowie i uczenice szkoły powsz. Nr. 9 w So 
snowcu; 2180-tą publiczna szkoła powsz. Nr. 6 
w Sosnowcu; 2181-szą pracownicy pow. Kasy cho­
rych w Sosnowcu; 2182-gą nauczyciele gimn. pań­
stwowego im. Bolesl. Chrobrego w Piotrkowie; 
2188-eią uczniowie gwraru państw, im. Bolesława 
Chrobrego w Piotrkowie;; 2184-tą urzędnicy Dyr. 
okręgu skarb. Kraków; 2185-tą Związek zienran 
pow. oświęcimskiego; 2180-tą Rohatyńslde Koło 
Związku zi zmian; 2187-mą N. N. pamięci Dra Wła­
dysława Peea — wpłacając po 80.000 Mk. za ce­
giełkę. Pozatem szkoła powsz. Nr. 8 W Sosnowcu 
złożyła 600 Mk. na odbudowę Zamku.

Ze świata katolickiego.
STATYSTYKA MISYJNEJ DZIAŁALNOŚCI 

TOW. JEZ. Z początkiem 1921 r. liczyło Tow. 
Jezusowie 17.540 członków, rozmieszczonych w 
31 prowincyach zakonuych. Z tego na misyach 
było 1843 członków (1245 księży, 175 klery­
ków i 423 braci). Rozmieszczenie praeowników 
w poszczególnych okręgach misyjnych przed­
stawia się następująco: Albania — 6, Arme­
nia — 28, Syrya — 127, CeyloaT— 52, Indye— 
654, Japonia — 10, Celebes, Jawa — 79, Fili­
piny — 65, Chiny: w Kantonie, Nankingu i poł. 
Czeli — 291; razem w Azyj — 1296. Egipt — 
52, Afryka połud. — 103 (w tem czynna mi- 
cya p o l e k  a), Kongo — 56, Madagaskar — 
118; razem w Afryce 329. W Ameryce wśród 
lodyan — 166, na Jamajce — 21; razem w 
Ameryce — 187. Na Karolinach 1 wyspach Ma- 
ryjańskich — 25. Z powyższego zestawienia wy­
nika, jak wywiązało się z przekazanego zada­
nia Tow. Jezusowe, bezpośredni i naturalny 
spadkobierca misyjnego posłannictwa Św. Fran­
ciszka Ksawerego, którego trzechsetną roczni­
cę kanonizacji właśnie świat katolicki obcho­
dzi. _ _ _ _ _  /  

Judaica.
POWRÓT DO POLSKI RABINA - CUDO­

TWÓRCY. Z Koszyc donoszą do dzienników 
czeskich, że po sześciu latach wznowiony aostał 
ruch kolejowy między Czechosłowacją a Pol­
ską w kierunku na Ławoczne. Pierwszym, nad­
zwyczajnym pociągiem, jaki przekroczył grani­
cę, powrócił do Polsk' rabin-oudotwórca Re­
kach, mieszkający, jako uchodźca, w Munka- 
czrf. Na jego pożegnanie zebrało się około
12.000 żydów ortodoksów zo wschodniej Sło- 
wacyi i Rusi przykarpackiej, którzy złożyli mu 
podarki, wartości 2 i pół miliona koron oz<v 
skiah Razem z rabinem Rokachem powraca do 
PoJski, oprócz 80 osób, stanowiących jego ro­
dzinę. 150 innych żydów ze wschodniej Mało­
polski. którzy przebywali /także, jako uchodź­
cy, od pani lat, w Ozeclmedowacyi.

Przed światem oczerniają żydzi Polskę, jako 
kraj ciągłych „pogromów1’, lecz ściągają do 
niej zewsząd — to rzecz zaiste dziwna!

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Dzisiaj, z racyi święta, dwa przedstawienia: po
południu pierwszy raz po cenach zniżonych suk- 
ei-sowe „Straszne dzieci11 Rostworowskiego, w ob- 
adzie premierowej i ze słowem wstępnem autora; 

wieczorem „Mizantrop11 Moliera, wypełniający wi­
downię do ostatniego miejsca. W niedzielę po 
poi. pierwszy raz na przedstawieniu popołudnio- 
wem dana będzie doskonała komedya Kiedrzyń- 
skiego: „Czysty interes" z p. Adwentowiczem
w kapitalnej kreacyi Oidynga; wieczorem „Hol­
sztyński" z pp.: Nosarzewską, Kacicką Białkow­
skim. Jednowskim, Sosnowskim w rolach głó-

nych.
Ż TEATRU „NOWOŚCI" komunikują:: Dziś (so­

bota) po południu „Krowoderskie Zuchy“, które 
na dotychczasowych przedstawieniach, dzięki nie­
zwykłemu humorowi i dobrej obsadzie, wypełnia­
ły stale widownię teatru; wieczorem „Biały Ma­
zur" z Czomokówną. Pietronśem i Pilarskim w ro­
lach głównych. W niedzielę pc poł. bardzo mila, 
r odzwyczaj efektownie wystawiona operetka 
„Księżniczka fostrotta", a wieczorem po raz 85-ty 
„Krowoderskie Zuchy".

ilWil Tl i i i
' i '

I podstawy, liryzmu, ltodzącogo się z osobistych 
wttruBzeń S przeżyć, przeszedł prelegent do 
echaraktoryzowania podstawowych ry6Ów 
twórczości A. WaAkowskiego wypływającej z 
najssfftzerszych, najbardziej bezpośrednich wzru 
8zeń lirycznych. Ten liryzm o trzech zasadni­
czych motywach: miłość, przyroda i przeszłość 
narodu, ten liryzm o bogatej skali uczuciowej, 
przepojony cały właściwym eoble nastrojem 
muzycznej melodyi, jest najgłębszym wykładni­
kiem twórczej psychiki poety. Do tego dołącza 
się, z ducha Wyspiańskiego poczęty wizyone- 
ryzm, sprzęgnięty z widmom jakiegoś mocar­
nego, p ozorze czy w istego Wawelu - symbolu, 
w duszy poety w zarysach wiecznych się obja­
wiającego.

W czasach chełpliwej frazeologii poetyckiej, 
sztucznie robionych nastrojów, wymuszonego 
liryzmu pozostaje A. Waśkęwski rzadkim poetą 
6zczeryeb wznuszeń lirycznych, poetą dohego 
smutku, spokojnej melancholii, beznamiętnej, 

przedziwnie stonowanej tęsknoty.
Wykład prof. Skoczylasa był ilustrowany 

recytacjami uajcharakterystyczniejszyeh. utwo­
rów przez art.-diam. p. Z. Ordyńską, która 
swoją umiejętną dykcją, ciepłą barwą głosu, 
potrafiła podkreślić i oddać głęboki liryczny 
ton recytowanych utworów. R. B.

Nr. 71.

Stpertuar teatru miej. fea. dl. Bfewacbleg*
Sobota 25 b. m : Po poł. „Straszne dzieci**

RoRtworowskiego. wieczorem „Mizantrop" Molnara.
, Niedziela 26 b. m.: Po poł. „Czysty interes"

Kiedrzyńskicgo, wieczorem „Horsztyński" Słowa­
ckiego.

Poniedziałek 27 b. m.: „Matka" St. PrzybYBzew- 
skiego.

Wtorek 28 b. m.: „Dzieci ziemi" T. Rittnera.
Środa 29 b. m.: Po poł. „Horsztyński" Słowir- 

oklcgo.
Miejski- teatr: Opera 1 Operetka.

Sobota 25 b’. m.: Po południu „Królowa cyrku*, 
wieczorom „Rigolette.

Niedziela 26 b. m.: Po poł. „Odmłodzony Ado- 
lar", wieczorem „Halka".

Repertuar „Nowości*5
Sobota 25 b. m.: Po południu „Krowoderskie 

Zuchy", wieczorem „Biały Mazur".
Niedziela 26 b. m.: Po poł. „Księżniczka fox- 

trotta", wieczorem „Krowoderskie Zuchy".
Poniedziałek 27 b. m.: „Biały Mazur".

K S I Ą Ż K A
Adresowo-Rekiamowa

Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o
Na r o k  1922  405

w y s z ł a  z  d r u k u

Kawładaaaieaia i kanonikaty.
ŻYWY DZIENNIK. W sobotę 1 kwietnia odbę­

dzie się w Uniw. Jagiell. „Żywy Dzieru ik“, w któ­
rym wezmą udział: prof. Roman Dyboski, prof. 
Adam Krzyżanowski, Karol Hubert Rostworowski, 
prof. Zdzisław Jachimecki, artyści teatrów krakow­
skich i inni. Dochód przeznaczony na Żłóbek 
T. O M.

WYKŁADY W ZWIĄZKU LITERATÓW (Dom 
artystów, plac. św. Ducha). Jutro (niedziela) Dr 
Adolf Klęsk: „Tajemnice kobiet a lekarz". Wtorek 
28 b. m. prof. Dr Józef Flach: „Bolszewicy" Sie­
roszewskiego (z powodu warszawskiej premiery). 
Czwartek .80 b. m. prof. Wal. Ostrowlew: „Księżyc 
i jego mieszkańcy". Niedziela 2 kwietnia Dr Adolf 
Klęsk: „Ludzie* i zwierzęta w stanie dzikości
i oswojenia". — Początek o godz. 8 wieczorem

WYSTAWA PRAC KONKURSOWYCH NA 
KILIM, W sobotę dnia 25 b. m. otwartą zostanie 
w Muzeum przoiriysłowem wystawa nagrodzonych 
i nienagrodzonych projektów na kilim, nadesła­
nych na krótki* czas z Warszawy. Wystawa ta, 
połączona z pokazem warsztatów kilimkarskich, 
wykonanych kilimów i sposobu tkania, stworzy 
całkowity pogląd na przemysł kilimkarski. Zam­
knięcie wystawy nastąpi dnia 4 kwietnia b. r.

ODCZYT NA TEMAT „DZIEŃ GŁOSOWANIA 
W BYTOMIU" wygłosi prof. K. Sosnowski dnia 
27 b. m., t. j. w poniedziałek, o godz. 7 wieczorem 
w Muzeum przemvsłowem. Smoleńska 9.

WALNE ZEBRANIE ^RODZINY SIEROCEJ" 
odbędzie się dnia 7 kwietnia (piątek) o godz. 5 
po południu w lokalu redakcyjnym, Rynok, A-B 
44. II p„ na które zaprasza najuprzejmiej 
W ydział.

WYNALAZEK, ZABEZPIECZAJĄCY PRZED 
WŁAMANIEM. Dyrekcja Muzeum przemysłowego
podaje, że we wtorek 28 b. m. w gmachu przy ul.

Z aw iera spis władz, instytucji, związków, 
w olnych zaw odów  etc. oraz dane szcze­
gółowe dotyczące przem ysłu  i hand lu  
całego Zagłębia Dąbrowskiego, dołączo­
na jest m apa orjen tacyjna przedsiębiorstw  

przem ysłow ych
c e n a  e g z e m p la r z a  1 ^ 0 0  M .
Do nabycia w Adm. „Iskry15, w Adni. Książki 
Adresowej godz. 3—5 p. p„ Kołłątaja 3 m. 7. 

Przyjmuje się zamówienia na większą ilość.

Kronika muzyczna.
Koncerty symfoniczne

stają się obecnie polem solistycznych popisów 
z towarzyszeniem orkiestry, która z braku cza­
su nie może się zdobyć na opracowanie samo­
dzielnych produikcyi. Wyrazom tego był nie­
dzielny koncert, który w zupełności wypełnił 
znany nair z dwóch poprzednich koncertów 
skrzypek Zygmunt Feuermann. Po wstępnej 
uwerturze do Snu nocy letniej Mendelssohna, 
której -wykonanie w niczean nie ujawniło poe­
tyckiego czaru i fantastyczności tego genial­
nego utworu, nastąpił potężny koncert Brahm­
sa. Z miłem zdumieniem obserwowaliśmy me­
tamorfozę w osobie koncertanta, który stanął 
tym razom na wyżynie prawdziwego artyzmu. 
Mistrzowska jego technika była li środkiem do 
wydobycia całej głębi wyrazu, przyczem. za­
równo liryczny element, jak i właściwa Brahm­
sowi dramatyczność kompozycyi należyte zna­
lazły oddanie. Drugą część programu wypełnił 
Poemat Chaussoma, młodego francuskiego 
kompozytora, zgasłego w dwudziestym drugim 
roku życia, który zaopiekowaniu się Ysaya 
jego symfonicznym poematem zawdzięcza pa­
mięć swej twórczości. Odtąd stale grywany 
Boćme jest. ulubionym polem rywalizacyi mię­
dzy barwnie zinstrumentowaną partyą orkie- 
stralną a rozlewnym, marzycielskim śpiewem 
skrzypcowym. Liryczny charakter Feuormau- 
na doskonale się uwydatnił w tej zciszonej 
roli solistycznej, a orkiestra pod wytrawo om 
kierownictwem dyr Walewskiego wydobyła 
cale piękno tej melancholijnej, a mgły i pa 
jęczyi tęsknoty utkanej symfonii o pastelo­
wych b a rw a c h  Rondo Capriccioso Saint-Saen- 
sa było miejscem wirtuozowskiego popisu dla 
koncertanta, który wydobył całą -chochlikowa- 
tą lekkość i elficzmą wprost gracyę tej efek­
townej kompozycyi. Najeżono trudności tech­
niczne były tylko zabawką, s którą igrał, by 
wydobyć cały czar powiewu ości i koronkowej 
wprost przejrzystości.

Dr. Melania Grafczyńska.

Otwarcie boiska Wisły odłożone.
Z powodu zbyt wielkich opadów śnieżnych 

zapowiedziane na dzisiaj uroczyste otwarcie 
parku sportowego Wisły przełożone, zostało na 
czas późniejszy. ^

Slavia — Cracoyia.
Jak nam donoszą, na boisku Cracovii wre 

gcrączkcwa praca nad usunięciem śniegu i przy­
gotowaniom dostępu publiczności do parku. 
Obydwa więc zapowiedziane mateJie nie zora­
ły odwołane J odbęlą się w eoborę i w nie­
dzielę, zgodnie z dotychezasowemi doniesie­
niami.

Z sali odczytowej.
( L u d w i k  S k o c z y l a s :  Liryka W askow- 

skiego).
A. Waśkowski .długo i mozolnie poszukiwał 

samego siebie, swego właściwego wyrazu, naj­
istotniejszej formy wypowiedzenia się. Po 
przez próby dramatyczno i powieściowe doszedł 
wreszcie i odnalazł sam siebie w liryce. Liryka 
bowiom i tylko liryka jest najgłębszem, naj- 
właściwszom jiodlożeni twórczości A. Waśkow- 
skiego. Tej też charakterystyce Waśkowekiego 
jako prawdziwego, szczerogo liryka, liryka 
czystej krwi, typu rzadko u nas obecnie spo­
tykanego, poświęcił prof. L. Skoczylas swój 
piękny wykiad, wygłoszony ostatnio w Zwią­
zku literatów. Omówiwszy szczegółowo istotę

Nauka, literatura, sztuka.
„NOWE POWIEŚCI POLSKIE". Wbrew bia­

daniom A. Grz. Siedleckiego (ogłoszonym swo­
jego czasu w „Rzeczypospolitej*’) nad żarnikiem 
naszej twórczości powieściowej w dobie obec­
nej, kilku najwybitniejszych powieśeiopisarzy 
polskich rozpoczęło w pismach druk szeregu no­
wych powieści. Wł Reymont ogłasza w „Tygo- 
dniKU Iii.’ powieść p. t. „Książniezka’1, osnutą 
na tle życia Polaków amerykańskich w czasach 
wojny światowej. „Kuryer Warszawski15 dru­
kuje powieść współcz. J. Dąbrowskiego „Mat­
ki15, posiadającą Wszystkie cechy artyzmu i głę­
bokiej analizy psychologicznej, właściwe auto­
rowi „Śmierci51 i „Fełki’1. I. Grabowski sięgnąw­
szy do motywów historycznych, daje ciekawy 
romans na tle schyłkowych lat w. XVIII. w Pol­
sce p. t. „Przysięga trzech11 (w „Gazecie Poran­
nej5’). „Poznański Postęp11 drukuje powieść p. 
II. Zahorskiej (Saritri) „Na obcej ziemi11. Dla 
„Tygodnika Ul.” pisze Rodziewiczówna po­
wieść p. t. „Floryan z Wielkiej Hłuazy*1 z życia 
Polaków na wschodnich kresach w zamęcie wy­
padków wojennych. Piękną nowelę ogłosił nie­
dawno Strug p. t. „Mogiła nieznanego żołnie­
rza”.

KONKURS NA PRACĘ NAUKOWĄ. Zarząd 
Poznańskiego Towarzystwa Prziyjaciół Nauk 
ogłasza konkurs na pracę naukową, obejmują­
cą conajmniej osiem arkuszy druku w ósemce, 
na temat: „August Cieszkowski jako filozof, 
socjolog i polityk1’. Rękopisy mają być nadesła­
no do Zarządu Tow. Przyjaciół Nauk (Poznań, 
ul. Seweryna Mielżyńskiego 26, 27) do 31 gru- 
dnia 1922 r. Nagroda za najlepszą pracę wyno­
si Mkp. 100.006. W skład sądu konkursowego 
wschodzą; Prof. Antoni Poretiatkowicz, Prof. 
Floryan Znaniecki i Pro-f. Adam Żółtowski.

IDEA CHRZEŚCIJANSKO-SPOLECZNA W 
JE J HISTORYCZNYM ROZWOJU. Napisał J. 
P. Kraków, nakł. „Związku chrzościjańsko-spo- 
łecznego". 1922.

Broszurka ta, która ukazała się świeżo, jako 
nr. 2 „Biblioteki cjirzościjańsko-spolecznej11. jest 
niezmiernie cennym przyczynkiem do spopula­
ryzowania idei, będącej prawdziwą deską ra­
tunku dia społeczności ludzkiej, skołatanej za­
wieruchami wszelkiego rodzaju. Autor, najwi­
doczniej doskonale obzmajomiony z przedmio­

tem, dokazał prawdziwej sztuki, zdoławezy na 
80 stronach broszury dać króciutki, ale prawie 
wyczerpujący rys dziejów myśli ehrześcdjań- 
afco-społecuiei poczynając od lej skromnych

zaczątków w latach 30-t.ych ub. wieku, a kćSłlT 
eząe na jej wspaniałym rozwoju w dobie ob(+ 
cnej.

Wykład jasny, treściwy-, brak zupełny czczej 
frazeologii i poprawny język broszurki — oto 
jej zalety. Stroną zaś ujemną — mojem zda­
niem -— jest to, że nio daje rzutu oka na roz­
wój chrześcijańskiej demokracji w Polsce. W 
tyeh rzeczach zbytnia skromność bywa szkol 
dliwą. Trzeba, owszem, głosić wszystkim o jej 
postępach i to tem więcej, ponieważ chrześci­
jańska dertiobracya, nietylko po swej lewicy,* 
ale i po prawicą ma nieprzyjaciel, stwierdza­
jących z przerażeniem, iż egól polski zaczyna 
masowo garnąć się bu auwym ideom społecz­
nym, pojętym w duchu naprawdę chrześcijań­
skim. I  t.

TYGODNIK ILLUSTROWANY nr. 12 (z 18 
marca) przynosi m in dalszy ciąg pięknych,1 
staftowskich tłumaczeń poezyj Michała Anioła 
Buanarrotlogo początek rozprawy I. Chrza­
nowskiego o J. Wybickim i jego nieśmiertelnej 
„Pieśni Logionów11, wnikliwe uwagi prof. T. 
Zielińskiego o znaczeniu i rozwoju kobiecego ■ 
symbolu „Sfinsa-dusicielki11, wreszcio artysty­
czną sylweitę W. Borowskiego, z okazyi wysta­
wy „Rytmu" skreśloną przez M. Trotera.' 
W dziale ilustracyj aktualnych daje nr. wstrzą­
sający swą grozą obraz Głodu w Rosyi.

Z „PORADNIKA JĘZYKOWEGO". W i e l ­
k i e  — R u d n o .  — Jak  brzmią przymiotniki 
od tych miejscowości? W marcowym zeszycie, 
„Poradnika językowego", wydawanego przez, 
dyr. Zawiiińskiego (Kraków, Podwale 7) poza 
rozmaileani językowemi rozsfcrząsaniami mamy 
także liczne „Zapytania i odpowiedzi". Ks. Kę­
piński n. p. zapytuje!, jak sformułować przy-, 
miotnik od W i e l k i e  i R u d n o ?  Gzy dobrze 
będzie powiedziane „gmina wielicka’1 lub „gmi­
na rudeńska"? bo Weyseuhoff formował od 
C u d n o  — ziemia c u d e ń s k a ,  więc od R u - 
d n o powinno być r u d e ń s k a ,  a nie jak na 
miejscu piszą r u d z i e ń e k a ,  lub r u d n e ,  
s ka.  Redakcja na powyższe zapytania odpo­
wiada: R u d n o  pomimo wzoru cudeński daje 
prawidłowy przymiotnik tylko r u d z i e ń s k i  
lub r n d z i ń s k i ,  tak, jak D u b n o  — du-  
b i e ń s k i  (a nie d u b e ń s k i ) ,  L i p n o  —  
l i p i e ń ś k i  i l i p i ń s k i .  Trudniejsza sprawa 
jest k W i e l k i e m ,  które już jest przymiotni­
kiem. W i e l i c k i  być nie może, bo to jest 
przymiotnik od W i e l i c z k a .  Wnosząc z przy­
miotników od M a ł a — m a 1 s k i, o l  S k ę ­
pe  — s k ę p s k i ,  S u c h e  — B u s k i  wypa­
dałoby utworzyć od W i e l k i e  — w i e l s k i ?  
jeżeli nie istnieje przymiotnik ludowy, który 
taką kwiestyę rozwiązuje najlepiej.

„PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI5* za marzec 
zawiera następującą treść: R. Rybarski: O po­
głębienie polskiej myśli politycznej. Z. Wasi­
lewski. Kasprowicz i 'Popławski w r. 1887. B. 
Winiarski: Tranzyt przez Polskę. M. Seyda:
wpływ ruchu wszechpolskiego na społeczeństwo 
b. zaboru pruskiego. S. Kozicki: Francya, Ro­
s ja  i  Polska. K. Kierski: Od niemczenie kresów 
zachodnich na mocy traktatu wersalskiego* 
Uwagi, Nowe książki. Kronika polityczna. —* 
Adres wydawnictwa: Poznań,^ św. Marka 65.
Cena numeru 860 Mk.

POLSKA nr. 44 (18 marca) zawiera m. in.
T. SmarzewBkiego — Układy; W. Noskow­
skiego — rozważania na temat sprawy żydow­
skiej w art. Za wikłana prostota; F. Salt en sta­
ra się dać przekrój duchowy twórczości Doeto- 
j vwsldego; K. M. Morawski z okazyi wydanej 
przez prof. Kon opozyiiskingo Genezy i Ustano­
wienia Rady Nieustającej mówi o pierwszym, 
nowoczesnym rządzie w Polsce. W dziale epra- 
wozdań litorackieb Znajdujemy m. in. pochle­
bne omówienie drugiego tomu „Poezyj11 A* 
Waśkows,kiego, połączono z próbą syntetycz­
nego ujęcia lirycznej twórczości tego spadko­
biercy poetyckiej eooki Wyspiańskhgo i Tet­
majera. — W zakończeniu zapowiada rodak- 
cy a-zwinięcie tygodnika, by przystąpić w okre- 
fię walki przedwyborczej do wydawnictwa pi­
sma codziornego.

„MISYE KATOLICKIE*5. Numer za marzec 
poświęcony jest w głównej mierze trzech setnej 
rocznicy kanonizacyi św- F r a n c i s z k a  K s a ­
w e r e g o ,  „Aposioła nowych narodów11. Oprócz 
artykułu wstępnego, omawiającego ogólnie mi­
sjonarską działalność Świętego, szczegółowe 
wiadomości przynosi przyczynek biograficzny, 
skreślony przez ks. Władysława Zaleskiego, pa- 
tryarehę Antiochii, oraz opis terenu prac mi­
syjnych św. Franciszka Ksawerego w dobie o- 
bec.nej przez. O. A. 5’itth T. J . W pozostałej 
części n-ru znajdujemy opowieść ks. J. Krzyś?- 
kowekiego o przeszłości Piusa XI., ze szczegól- 
nem uwzględnieniem pobytu w Polsce, wreszpe 
obszerny dział sprawozdań i szczegółową kro­
nikę misyjną, całego świata 

„GAZETA POLICY1 PAŃSTWOWEJ'5 zmie­
niła poniekąd swój dotychczasowy charakter, 
przemieniając się w „ G a z e t ę - a d m i n l s t r a -  
c y i i p o 1 i c y i p.a.ń-s.t.w.o.w.e.j". Rozszerze­
nie i pogłębienie działu, poświęconego 6prawom 
administraoyi państwa, spowodowane zostało 
głównie koniecznością zaznajomienia funkeyo- 
naryuszy policyi ze szczegółami struktury pań­
stwowej dla sliarmonizowania prac administra­
cjo 1 policyi, z drugiej strony chęcią zadość­
uczynienia zaciekawieniu potrzebom szerszych, 
pozazawodowych kół czytelników, pożądają­
cych szerszego, bardziej szczegółowego oma­
wiania zagadnień prawnopaństwowych. W ten 
sposób zostanie na razie usunięta potrzeba 
stwarzania specjalnego, sprawom administra­
cyjnym poświęconego organu.

DROGI POLSKIE. Ukazał się Nr. 3 (za ma­
rzec) miesięcznika polityczno-gospodarczego pi* 
„Drogi Polskie", treści następującej 1. B. Ja- 
wnuł — Prawo międzynarodowe Europy wscho 
dnie. 2. St. Urbanowicz — Zagadnienia naro­
dowościowe Kresów Wschodnich. 3. M-r. — 
Nowa Finlandya. 4. K. Sochaniewicz — Trak­
tat w Sowres. 6. St. Królikowski — Rola Pól-, 
ski w odbudowie rolnictwa rosyjskiego. 6. J ,  
Seruga ■— Niszczenie archiwów wrzez okuoan-
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TELEGRAMY.
strajk Doólfly w Pazaariskiera zażeinany.

Poznań, tA. W.) Od dinia dzisiejszego kursu­
ją  znowu tramwaje. Część pracowników tram­
wajowych, widząc studentów czyszczących to­
ry tramwajowe, zgłosiła się dobrowolnie do 
pracy w służbie ruchu, a częściowo 1 warszta­
tach. Dzisiaj reszta pracowników tramwajo­
wych powróciła do pracy. Dzień wczorajszy 
radecydow&ł o wyniku strajku, który należy 
uważać za zlikwidowany. Prawdopodobnie je­
szcze dzisiaj odbędzie się konferencya, praco­
dawców z pracownikami w Departamencie pra­
cy i opieki społecznej.

Poznań. (A. W.) W województwie poanań- 
skiem pod przewodnictwem delegata departa­
mentu pracy toczą się rokowania między praco­
dawcami a  robotnikami rolnymi. Rokowania 
mają przebieg pomyślny. Przyjęcie nowiej taryfy 
ple napotka prawdopodobnie na żadne trudno­
śc i Strajk ogólny uważać należy za zażegnany.

DANINA Z B. DZIELNICY PRUSKIEJ.
Poznań. P. A. T. Ogólna suma daniny, wpła­

conej w b. dzielnicy pruskiej, przekroczyła na
początku 'bieżącego tygodnia kwotę 7 miliar­
dów marek.

0 likwidaeyę lóbr n m  na 6. Śląsku.
Genewa. P. A. T. Ag. Hayasa. Na polsko- 

niemieckiej konferoncyi rozpatrywaną była 
teprawa likwldacyi dóbr niemieckich na tery- 
tcryach, przyznanych Polsce. Pełnomocnik nie­
miecki uznał prawo do likwidacyi, ale z pewne- 
mi zastrzeżeniami. Pełnomocnik polski, powo­
łując się na postanowienia traktatu wersalskie­
go orasz deoyzyę konfereneyi ambasadorów, 
stwierdził, że prezyd. Calonderowi przysługuje 
prawo arbitrażu co do całokształtu spraw spor­
nych. Prez. Calonder dał wyra® nadziel, że obie 
strony dojdą do porozumienia, w przeciwnym 
razie będzie zmuszony wydać deoyzyę co do 
sprawy likwadacyi dóbr oraz kompetencyi mię­
dzynarodowej komisyi dla ochrony praw mniej­
szości.

Zaiwrdwauie belgijskiego tfictra 
przez Ricmeów.

Akwisgran. P. A. T. Czterech nieznanych lu­
dzi zamordowało pomiędzy Rurort a  Wałsum 
porucznika belgijskiego. Przypuszczają że jest 
to akt zemsty w związku ze sprawą zabicia w 
dniu 33 marca b. r. przez policyanto belgij­
skiego policjanta niemieckiego.

lwowski strajk Urukarifci.
Lwów. (Teł. wł.) Strajk drukarski trwa w

dalszym ciągu. s
Odbyło Bię walne zebranie tuż. gremium 

Właścicieli drukarń, na którem powzięto szereg 
rezolucya. Między innemu stwierdzono, ie  koszt 
utrzymania rodziny we Lwowie nie jeirt obecnie 
wyższy, aniżeli w listopadzie w r. Ł, kiedy  ̂
zawarto ostatnią umowę z pracownikami. Gre-( 
inium drukarskie stwierdza, że pracownicy dru­
karscy są innego zdania, kiedy żądają 25%, a

nawet 50% podwyżki płac i zarobków. Gre­
mium drukarskie sądzi, że trzeba zbadać poró­
wnawczo koszt utrzymania Todziny złożonej z 
4 osób, ażeby się przekonać o słuszności postu­
latów zecerów. Dlatego podtrzymuje w dal­
szym ciągu żądanie wyboru sędziego bezstron­
nego, któryby tych badań dokonał 1 orzekł o 
wysokości płac i  zarobków.

OSOBLIWY GLEJT MINISTRA SPRAWIEDL.
Lwów. (Tel. wł.) Fawi we Lwowie komunist- 

ka warszawska, p. Stefania Sempołowska. Zao­
patrzona w pozwolenie ministra sprawiedliwości 
chciała odbyć z aresztowanymi w sprawie świę- 
tojursklej konferencję. Ponieważ podobny fakt 
w procedurze karnej, ażeby z osobami areszto­
waniem! i pozostająeemi w śledztwie prowadzić 
konferencję, jest niedopuszczalny, sędzia Śled­
czy, mimo jej glejtu ministerstwa sprawiedli­
wości, odmówił widzenia się z komunistami..

WYCIECZKA BELGIJSKA DO WILNA.
Wilno. (A. W.) Podczas feryi wielkanocnych 

oczekiwaną jest tu wycieczka belgijskich le­
karzy I prawników, oraz młodzieży akademi­
ckiej z wydziałów prawnego i medycznego. 
Ogółem w wycieczce tej weźmie udział 60 
osób. W Wilnie powstał komitet dla przyjęcia, 
w skład którego wchodzą: prof. Zim oclu, Pra­
czowi ki, -Retinger i Ruezowyc, oraz delegacje 
organizacji akademickich.

RZĄD SOWIECKI ROZSTRZELAŁ POLSKIE- 
1 GO OBYWATELA.

Warszawa. (Tel. wł.) Do min. spraw zagr. 
nadeszła odpowiedź Cziczerina na notę rządu 
polskiego w sprawie losów Br. Heidemreicha, 
księgarza w Piotrogrodzie. Rząd sowi oświad­
cza, że Heidenreich został rozstrzelany w Mo­
skwie jako obywatel rosyjski, albowiem opcja 
na obywatelstwo polskie została zgłoszona zbyt 
późno. Rząd sowiecki przeto odrzuca jakiekol­
wiek udzielenie satyslakcyi rządowi polskiemu.

Odwrót sowietów id komunizmu-
Moskwa. P. A. T. Radio. Rząd sowiecki wy­

stosował meinoryał do państw zachodnich, w 
którym zawiadamia, ie  w roku zeszłym i bie­
żącym wydał lub zmieni! następujące ustawy, 
mające na celu zapewnienie -bezpieczeństwa 
życia J mienia: ustawę o stosunkach funkeyo- 
luaryuezy i robotników państwowych, o zmianie 
obowiązków pracy, ustawę ogłaszającą swobo­
dę przemysłu i handlu wewnątrz kraju, usta­
wę w sprawie gwarancji praw obywateli do ich 
mieszkań, zmianę postanowień o -przymusowem 
dełoźowaniu. Specyałny dekret - rządu uznał 
zasadę tajemnicy listowej. Osobna ustawa ure­
guluje proceder przy cenzurze listów w wypad­
kach nadzwyczajnych przedsiębranej. Stwierdzo­
no wyraźcie praw# blywateH, jakie im przy­
sługują w wypadkach poza sądowego postępo­
wania przy przymusowych zarządzeniach władz 
politycznych. f j

Ogólny nadzór nad działalnością władz poli­
tycznych został oddany bomtearyatowi spra­
wiedliwości. Przytoezcme prawa zasadni® e oby­
watel! będę uwzględnione w mającej się -ogło­
sić noweli kodeksu praw republiki Państwo 
ograniczy eię de *atrzymania .najraźniejszych 
tyłko gałęzi przemysłu we właanym .zarządzie. 
Inne zaś -będą zreorganizowane na zasadzie 
kupieckiej i wydzierżawione prywatnym ono- 
bom. Rozwiązanie takich umów dzierżawnych 
będzie mogło następować tylko na drodze są­
dowej. Wobec kottieemości uprowadzania t  za­
granicy marteryałów technicznych, rząd zwolni 
handlarzy koncesjonowanych od niebezpieczeń­
stw# refcydrrcyi i konfiskaty przedsiębiorstw.p. w "A*

Kfinfeiency? w sprawarti blisfe. Wsekodu.
Paryż. P. A. T. (Havasa). Trzej ministrowie 

spTaw zagr. wraz z o swymi doradcami odbyli 
dzisiaj po południu drugie posiedzenie. Po po­
siedzeniu ogłoszono następujące sprawozdanie: 
Trzej ministrowie spraw zagr. poświęcili zna­
czną część dzisiejszego posiedzenia badaniu 
sprawy ochrony mniejszości, zarówno w Azy i, 
jak i w  Europie. Liga narodów, do .której Tur- 
cya będzie przyjętą w chwili, gdy przyjmie wa­
runki pokoju, będzie wezwaną do współpracy 
w dziele zastosowania powziętych zarządzeń.

Międzysojusznicza koanfeya wojskowa przed­
stawi ministrom swoje propozycje w sprawie 
ewakuacji Azyl Mniejszej

Następnie trzej ministrowie przystąpili do 
omawiania sprawy Armenii. 'Rozpatrywanie tej 
kwestyi będzie kontynuowane na nafitępnem 
posiedzeniu.

JESZCZE JEDNA KONFERENCYA MIĘDZY­
NARODOWA.

-Bukareszt. P. A. T. (Radio Orient). W dniu
kwietnia odbędzie się w Bukareszcie konfe­

rencya międzynarodowa dla uregulowania sze­
regu kwestyi z dziedziny komunikacji. W kon­
ferencji wezmą udział: Anglią Francja. "Wło­
chy, Niemcy, Rumunia, Austrya, Jugosławia, 
Węgry i Bułgarya, Przedmiotem dyekusyi bę­
dzie sprawa komunikacji telefonicznej I tele­
graficznej wzdłuż Dunąju. ts 1

I
Ameryka domaga się zwrotu kosztów 

okupacji. f ■..
Paiyż. P. A. T. Ag. Hayasa donosi: Ambasa­

dor Stanów Zj. wręczył wczoraj Poincaremu 
notę rządu waszyngtońskiego, -dotyczącą zwro­
tu kosztów okupacyi najreńskiej przez wojaka 
amerykańskie.
i W ioddzielnem piśmie, skiorowanem do rzą­

dów państw sprzymierzonycfh, wyjaśnk sekre­
tarz Stami Hughes zapatrywanie Stanów Zj, co 
do żądania zwrotu wzmiankowanych kosztów.

Jp f- " .

fajiady rabuntows w t M u .
i Nowy Jork P. A. T. Radio W ostatnich 10 

tygodniach wydarzyło się nrzeszło 85 wypad­
ków napadów rabunkowych na funkeyonaryu- 
3ay bankowych .na uUeach N. Jorku. 1  tego 
powodu widział gię prezydent policji zniewo­
lonym udzielić bankom zezwolenia na utworze­
nie strzelnic, w którychby się ftmkcyonaiynsze 
bankowi mogli ćwiczyć w strzelaniu z bro­
ni pilnej. i  i

Różne wiadomości.
. Warszawa. P. A, T. Wobec zwracania się 

licznych instytucji handlowych l  przemysło­
wych do Ministerstwa poczt i telegrafów z' 
prośbami o urządzenie komuńikacył pocztowej 
i telegraficznej z R osją i Ukrainą Minister­
stwo zawiadomiło warszawską Dyrekcję pocaJ 
i telegrafów, że ustanowienie komunikacji po-, 
eztowej i telegraficoną’ z ftoeyą może nastą-1 
pić dopiero po zawarciu umowy handlowej, co 
niebawem nastąpi. .

Łuck. P. A. T. Na Wołyniu rosieje huragan 
śnieżny. W ciągu jednej doby na wszystkich 
drogach potworzyły się caspy śnieżna 

■ Eflweiae. P. A. T. Radio. ,Z Sycylii demoszą, 
że. Eijua jest czynną od kilku dni

Wiadomości gospodarcze.
GALIC. TOW. KREDYTOWE ZIEMSKIE

oblicza obecnie udzielano pożyczki swe w li­
stach zastawnych po 82 Mkp. za list zastawu, 
imiennej wartości 100 Mkp. mający kurs 102 
Mkp. Oprócz tego nawet od już -udzielonych 
promes żąda się dodatkowego oświadczenia hi- 
pteeznego, że dłużnik obowiązuje się co pół ro­
ku z góry, bez przerwy do chwili spłaty długu 
całego płacić dodatek na administrację Towa­
rzystwa zamiast 2% w wysokości 5%/ '

Wobec narzekań na pobierane przez banki 
wyBokie odsetki i prowizye od pożyczek krót­
koterminowych, warunki inetytucyi obywatel­
skiej, strącającej przy wypłacie zakredytowa­
nego kapitału 18%, nie są chyba_zbyt przy­
stępne 1 łagodne.

Ciekawem jest, jak  będzie s-ię zapatrywało 
na te reformy Zarządu Galie. Tow. Kredytowe­
go Niemek. Walne Zgromadzenie delegatfrw, 
któro przekona się, że mimo zwiększonych ko­
sztów administracyi sprawność w "załatwianiu 
podań o pożyczki i spraw bieżąoięŁ Die zy­
skała na pośpiechu.

Z PRZEMYSŁU DRZEWNEGO. W Stani­
sławowie założono ze stumiljonowvm kapita­
łem udziałowym, sp. .z ogr. odoow. pod firm? 
„Zakłady dla przemysłu drzewnego". Przed­
siębiorstwo to nabyło od Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu po umiarkowanych cenach 
kilkadziesiąt maszyn stolarskich i tartacznych 
W olbraymich halach rozpocznie się produkcja 
uruchomiania dla zniszczonych przez wojnę 
kresów. Znacznych środków finansowych do­
starczył Polski Bank Handlowy z Poznania.

( Z ROZWOJU PRZEMYSŁOWEGO NA 
POMORZU. „Galwana", Tow. Akc. w ‘Byd­
goszczy, fabryka wyrobów -galwanizowanych 
podniosło -kapitał akcyjny z 15 na 30,000.000 M. 
W Grndziądau powstały nowe zakłady i teks tyl­
no pod nazwą Tkanina, Tow. ake. z kapitałem 
.6,000.000 Mkp.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Usposóblanie piątkowego zebrania giełdowego 
dla walut obcych i dewiz > nie uległo znaczniej 
szej zniżce. Tendencja zniżkowa dla marki 
niemieckiej trwa dalej, dolary amerykańskie 
zyskały cokolwiek na kursie, inne waluty 
i dewizy "nie wykazują poważniejszydh <*cy- 
łacyi kurem Ruch przekazowy mało ożywiony.

Akeye bankowe i papiery lokacyjne nie wy- 
■kwzują żywszego zainteresowania, i

Akcye przemysłowe, górnicze i ! handlowe, 
-w słabych óbrotaćh po kuraacJ mieamianio- 
nych, .nie znajdują zbytu, wobec braku zleceń. 
NjRjywamo malomi parłyami: Cegidski, Tepe- 
ge, P. T. H., Polska Nafta, Impex, 4S-1 ofc. , '

Szacowania -piątkowe wynwńły: dolany amer. 
4150 ul, dbffaiy kanafl. 3850 m., fanty bstori. 
17.700—17.900 m., franiki Szwajo. 790 fran- 
Id frano. 3«5 :m„ 1 korona duńska 800 -m., liry 
?95 mą leje 98 m., korona czeska 70 nu, mar^ą 
niem. 12 nu, niom. anstr. korona 53 fenlgi.

Przeka y: - na Berlin 12.25 m4 na Pragę
72£0 nu, na Wiedeń -56 fenigów.
-  - 1  |  M

11.45; Londyn tranz. 17950—18250, sprzedak 
1830, kupno 18150; Nowy York tranz. 4160 
sprzedaż 4120, kupno 4080; Paryż tram,. 375—< 
376, sprzedaż 378, kupno 374; Praga tranz. 71, 
Szwajcarya tranz. 815—817, sprzedaż 814, ku­
pno 806; Sztokholm tranz. 1140; Wiedeń tranŁ 
57.50, sprzedaż 58, kupno 57; czeki: dolarg 
droono tranz. 4100—4060.

W Y K A Z  GIEŁDY W K R A K O W I E
i  dnia 24 marca T922 r. L W

B  a lo ty  I dew izy t
Dolary P t ZJ.

• konadylakU • •
Franki Traocrzaldu *+,

n belp'iekle « •
w 8Ewałcar*kłe. •

Fłmty szterllugi .
Marki nlemtoekie * . 
Korony auatryaćWo . 

j cxecho-słowaoklO »
- , -aawedzida , *

i dnrtfikie .  •
l norw eaklt_ . »

Lei ramańskl© , «
Liry włoskie . »
Marki fiitakio 
Floreny holenderskie 
Bnble carskie po 500 rb.

- ,  duma kie • 1*0 *
- * . .1M0.

(

i
eoo--
« r-T—  
65&— 
KS-— 
840 —
6 0 0 -

D v y i  b l t t i o M :
Polski Hank Przemjfiłowy I-IVem ..
Bank Hlpoteesny 7 -----------  1 -

Małopolski - i
ZSemski Bonk -Krnfyłowy 
PowsieclmT Banli Kredytowy S. A.
Bank Ziemaki dla Kreaów. Łańęnt 
Bank Handlowy w Wanszawie ,  .
Bank Kredytowy w W arszawie  
Bank Związku SpMek Zarobkowych 
Pank Komercyalny 
W iedeński .Bank Związkowy .
.Markar* T. A. Bank 1 Kantor -wym,
ą k e y e  T ow . h a n d l .  1 p n e n u  
-Połakio Tow. handlowe 1 I TV em.
EUbor Bp. a .  li -prz. Ł J. Borkowski , -  ■

700"-000"—
700
67S-—
400"—
70CT-

650"—

ma -  ssoo-— ■—

Handlowa Spółka sko. .Tmpez"
Polski .n iob  Tow. łransporW iandl,
C. Ha rLwic:. Dam elaB.dian. Pobrań 
Żeitlafa Polska .  .
"Warsz. .Taw. airo. Handlni Żeglugi. . 
Zieleniewski . . .
H. Cegielski, fani maszyn Bnzaad 

_  W.irez. Sp. slcc. Bari Par. I. -  ID. -em. 
.L em iesz' fabryki irp.szyBrroIn. 
Trzebinia htbr. masz. inarz.raln.4am  
Z ałsdf amnnlcyfne .Pooisk'
HnU.-Żelazna, Kraków 
„Antomotor* fabryka aamnMiodósr . 
Fabr. Portland^eałantn. Bsoaakowa 
-Górka” fabryka rem en In 
Oal akc. Zaktady flOrstouł Ulamm -  
-Tepege* Tow. du, tm a d s  cóm loz. 
Skaakc.przem.raf. ' gazówziemn. 
Karner.kle Towarzystwo naftowi 
Akcyjne -ow. naftowe .G alicya' 
A.T.dla orr-em -ol.akal. (d-J>-Faoto) 
Polaka Nafta ' . "i - ~
Elektrownia -r Sierszy ITT. em. 
.Oikoe" ”T. A.
„Pezet" 1P *w«7.«r.htm aaklertyt,rfl<»wt 
Pabryka przetw. tbiszcz. w  Trzebini 
.Sm kas" Zjedi .fabr.ir -tw o' wyslt. * 
Fabryka porcelany w U m ielorfle.
Fabr. i Raf. wnfcmw rOhodmwwk

225‘-  
650 -

275‘-
750 --

510*&»"-toao—

poo—

tieo-.—
7I00-- 
WI»Vr
5530 J6ZH0-—

■- 2300*— |2aa * -

14700-—■ 4900-—
•—j2600*-:

N A O E S Ł A N C .

i «CU»*A.

A. KRZYWY.

•  i
Powieść współczesna.
f o t e m  nw A

—-  Pr«.ypcuuikło mi się, jak to, któryś
Święty przdstawia wiais kobiety jak potwory
siedmiogłowe i rogate,

Helena parsknęła wesołym śmiechem.
— Kobiety z rogami? Pański światy

musiał być rzeozjiwiście bardzo naiwny.
Świat i hjstorja zna- przecież tylko was,
panów wszechstwoirzenia jalko rogaczy.

I śmiała saę długo, flzezebiotiiwiei Nagle
8pojnmła mm prosto w oczy.

— Ale niech pan wytłumaczy, skąd panu
przyszły tego rodzaju myśli do głowy. Ozy
to może na mój widok?

A a-wiroib przerosił śię tego pirEypiuBfŁcmoiiia
w  b — i® zlbajjać. Pio chwili już* 
lednak m u H i t a  ' “ ,

Stal ^  1B4esẑ um tu.
kłem, ‘s & r  jodnopdiętrowym donn- 
a « ł ® l _ p « !M  dwoma

—- Sterna 'WTGZpiti1;A . * 
cierpliwie. Będę W i a ł ^ n S ^ l t  J ?'%
filp  9. OT)n7rTWf^ni« i  Y w n o iA  ^PWwieaitWMUj
pan, ma już dwanaście S
podziw. I  kocha mnie d» — 1 • ęBzaieóattwa.

się z opóźnienia i prosić o 
tlsin mp inż r"lir-i-n-i-5/.b. UCEeni^ Wie

- nad
tu  nie będziemy przecież A tałej « S l * r o l S  
do nas. Zje pan obiad, a  potem, tai uśmiech­
nięta zajrzała mu przymilnie w oć®y, __
wrócimy przecież do wspomnień. Opowie mi 
pan o sobie. Pr-awda?

 ̂Dość _ szorstko odrzucił zaproszenie.
— Nie, dziękuję. Na obiad iść nie mogę.

bom się umówił inaczej. A zresiztą męża 
nie znam, Nie wypada.

Zdjął z .głowy czapkę i wyciągnął rękę 
do pożegnania,

— Tere, fetę. Wymówek trio Uznaję... 
Wejść pan musi chociażby dlatego, że — 
tu uśmiechnęła się poważnie, — medarowa- 
łaby mi tego m oja maleńka opiekunka. Ona 
zna pana i... szanuje, bo wpajano to -m nią 
odda w na. A... mąż mój od lat czterech nise 
żyje.

W usaach Nawiroto zagrały pieśnią wiel­
kanocną dzwony jakieś kościelne.

* * -3C. 7 f
Dzień ów uderzył w duszę Nawrota niby 

g®om w samotną gruszę* polną itak, że zady­
gotała j lozszczepife. bię, t  utraciwszy do­
tychczasowy spokój.

A spokój ton przyszedł doń łaihwo i ko­
sztował wiele trudów. Tułając się po -dalo- 
ikim świecie, jak  żebraik, stracił zupełnie na­
dzieję w możność ąpo tkania, ipani Heleny. 
Alę 'straęić nadąaęję, joie zmaiazy jeeizczę.prze- 
etać* miłować.

Później, już gdtoieś w Ameryce, dowie­
dział się o jej zamążpójściu. Zmartwiał. 
Z biegiem długich tygodni i miesięcy wyłoił 
w sobie pokorny spokój. Czasem jeszcze 
wprawdzie tlił w nim jakiś błękitnawy pło­
myczek oczekiwania, ale dławił w #014$; 
nieliftościwie.

Przechodziły tak  lata. Aż oto niespodzia­
ne spotkanie, nieprzewidziana wiadomość 
o śmierci męża, a pfrzedewszystkieon, ta  jćj 
cudowna, zniewalająca :a iieućh wytną &ym- 
patja, 7. którą się bynajmniej nię kryła, «ty-, 

Nawrota, wzniecaiąo żywiołowo za-
^ ł e  nadzieje. ^  f  . , n

pędzał u niej całe popSłudmie 1 wiec afer,

Zurych. P. A. T. Kurwi daw»* s  ft. SK b.-tn.* 
Berlin 1.4S. Holandya 194.10, Nowy J*ric *§14: 
Londyn '22.®, Paryż 40.® Hfedyołan 26.25, 
Brukselą 43.60, KppanŁąga 109.50 Szfoikhobri 
134.50, Clin^styaiua 90, Madryt BO. Buboob 
187.0p, Prftga "B.15, Budapract 0.54, ^agrzeh: 
1.55, Warszawa -O.JB, Wiedeń 0.05*/,, ane+r. 
etiMujd. 0.0? , ' t ;. J

'Warszawa. P. A. T. Waluty. Dolary , Stanów 
Zjedn. tranz. 4075—4135—4085, spraedaź 4105 
kupóó 4065; Marka niemlook? trana. 32 .^ .

G aekh.! Belgia, tranz. 8 j2;50, Bw.łlą 'runz. 
1220—-11.56-^11.65, Sjoraodaż 11.45, , kopno

Ukatratła się w  druku jdko nr. 2  !„BibbeIeki 
-rtrraeśełjańske-spotecznef* bruBzura, p. te

,,hlea gfarześcjiańsko-gpołeczń a 
w jej łjisłDrjionjfHi rozwoju.

N ap. J .  P . — C en ą  8 0  m ar.
<Do in-byA AdankMtaaoy ąGrart 9iamdu(<.

afrtijlai Baweiflw eftti JUłiSFWFIi
Jfizefz I Karola T o w a rn I e k t ety 

Wróblik szlarbabk ^  
------------  u w ia d a m ia ---------—
ła przyjmuje zamówienia tylko u  auper* 
fortat kostny o zawartości 16 %> kwaau 
fosfor, -rwp. w wodria I akrłe Vż l/» 
azotu do wysyłki na miesifo kwiemefi,

W m fam m  im i tw§r, snMai

ji^r gjiyby wyczuwając przejścia, jallde w tej 
mcełerze1' dziwnie jasnej i miłej. Helena zaś 
jak gdyby wyczuwając przejścia, jakie w toj 
ehwilj przeżywał, z mistraowską, finezję pro­
wadziła go, oswajając znowera położenśem. 
Picnowała df#;onale ń*a "sytjua^ą m-ińio "to, 
że chwilimi sypały się jej ® ocou &kry ińr 
dęści, które bjysfcawiczme a-figlarnie zakry­
wała powiekami. Kilka tallęwih strzał cpnzo- 
cież podiwycić zdołał w T®®ęlocie.

‘Była serdeczna, dfiliiutną, przymilna
■i w  miarę kokieteryjna. Nawrot pedaiwiai 
tę kobietę, pełną radosafigw uroiku, zdrowia, 
i siły. Widział i czytał z je j twarzy, że po­
znała życie, ale, z caJego wzeregu omak,
które (łoówiadczoneura oku mężcizymy u jść
nie mogły stwierdzał, że poznanie owo by- 
na/jmniej *nie odbiło się owei ujemnie. R»- 
caęj wydoskonaliło ją i duchowo podniosło.

Naturalnie Helena" jeszczo jnorwazegc wie­
czora opanowała- doktora 1 mimio 1 jego 
wizdragań, pTzepiOwadaiła_ j£jk chciała, rotz- 

n wę ną temat jego -w wek i przezyć. 
I  mimo chytrej ce-tiOŻnośc J awrota, wy- 
cauła. całą głębią jeg° sercowyor mak j. tę­
sknot. :.l 5v  »i*«w

RiooataM Bię w prayiiert11- . . .  „ .
Noc spędził doktor niespokojnie, a  już 

wozesnyTm ikiem  m  W de Se.jmu. Ittał 
przygotować w podkonuBR 
S y c h  referatów, n*
plenum Sejmu p r o j e k ty  rządowe me pyska­
ty uznania. Ponieważ zaś w  feonnsjł *Jro- 
wotnej niewielu było jak ®  specaaliatów, 
referat jago i wnioski miały być /ostatniem 
słowem. Treeba więc było dobrze nozwazyć

^ S Ł e d ł s z y  długi, a ap ó ty in ro c^ y  ku- 
rytairz, poezarpany rz obu drzwiami
w s tą ^  Nawrot do eekretanjatu klubowego,

i tu  ujrzał ku  swemu niezmiemeiuu adziwie- 
n iu  wcale licznie zebraną, jalk n a  rak  wcze­
sną porę, grupę posłów. HozprawiaJi d cąemś 
żywo, gestykulując wynazióde, jak to  Czy­
nić zwyldi ludzie często przemawiaj ąc-y p<u- 
blięznie. Po kilku pobięjnycL jjrtyiwteuniacli. 
zbliżył się doktor do największej jgntiięfki, 
stojącąj k o ło  okna. i '

Wiódł w  ;mąj rej szczupły .brunecik. Mó­
wił głoanp, gestykulował żywo, a  a poza 
szkieł stnzćkk zeaem drapieżnym. O  wiłam' 
trzęsła się mu źle utrzym ana broda w Jco- 
micmym ataku  b is te rji Ubrany licho, miał 
wygląd kelnera z podmiejskiej jak iejś budy, 
albo pokątoego dobroczyńcy sądowego, (bio­
rącego za swoje crzyrmości zakaaaire & oną 
zapłatę, fOpowiaóiaai© o nim, żc pracował 
wiele jafoo konsj.-jrf.tcr bojówek, że łrrał 
rnfeidl w kilku zamachach piraediwko xoz

• ? 7  ^  a
8two nasze jest wprawdzie mało zradyfcałs- 
zowane, ale przypłać ton srawtny Btaun rze­
czy należy proedewszystkiesn tetasi ie  nlt, 
mogło «ię one dotychczas prawidłowo roa- 
wijać. Przy pomocy mądrej organizacji mi­
mo to adpbędzięmy - pamiętać je-
dnak. należy, że każda chwila w ahania‘ze- 
m M  się na  nas. Taktyka naszą powinna 
hyć podwójna* Dyskredytować w opiiyi pu- 
blicsmej rząd talk, ażeby pod naciskiem' 
opia! rnnałft- w  tąpie, i, omotać kraj rtfreta 
naszych aiganizac-jL. ,t - w ,

Odetchnął, wśród słachających tde tmalairl 
^dnak jak pisypraszczał entuzjazmu. Prze­
ciwnie, na niektórych -twarzach pojawiło się 
jasykre zakłopataiik. Zauważy] Nawrot 
ii -wycBekał chwilę, -esy odipowne ktoś tomu 
torreadorowi jerorolktidkieiau. Po ćhwdii fdar 
remnegr wyczekiwania zaoponował:

dzfwąa, świadków na te rzeczy me było, 
a  wieści o tych czynach stały eię głodne do­
piero po odbudowaniu Polaki. J-eeel izreszt!, 
nawet nie był męczennikiem sprawy, ;to wy*

maitym dygnitarzom rosyjskim, ale, robcz — Redaktorze, co słyszę? Żądacie od naa

fjtamszało, że był powszechnie aa takiego —. Najzupełniej!

ażebyśmy dyakredytomeli raąd,- podmywali 
Jsgo autorytet. T rudnę mi *w t o  1^ieizyć.łCzy 
'zastanowiliście się n ad  tern, flo ' c&egc laka 
nieszczęśliwa taktyk? może doprowadzić?

uważany i  sam o sobie tafcie .żywi1 pnzrfco- 
nanier W najgorszym pnseto razie mógł ltyć 
symbolem męczennika, -czyli spetanał pozy- 
toczną 1 .zaezazytną sołę społeczną, bo i cóż 
wart byłby kraj bez symboli. Poza tem, pan 
Rosenkramz kierował opiają partji, prowa­
dząc dziennik duży i z niemałym redagowa­
ny temperamenterija.

W tej chwili, gdy zbliżał aię doń Nawrot, 
bulgotał podniecony: '  : j r

— Towarzysze! musimy wyzyskać,sytua­
cję. Dzięki, niemądrej taktyce naszych prze­
ciwników, w kraju panuje duża oburzenie. 
Powinniśmy wykorzystać Je, zdobyć z po­
wrotem wpływy, rząd .i władzę. Społeczeń-

■— 1 nie bierze w as lęk, że jeżeli śwfcdo- 
mie zniszczycie aiutwytot rządu tok  mtode- 
go jak  nasz, odbije się to  fatalnie m> na­
szych i stosunkach międzynaarottowyieo. < że 
poderwanego zaufania ido rządu wewnątrz 
kraju niczera już uje maprawiełe. Skądże m a­
d ę  pewność, do jakich granic zdołacie po­
derwać owe zaufanie.,i że nfeetępnie sami 
pokierujecie społeczeństwem. 1 w ik tórem  
wzbudziliście raz niewiarę. A  jeżeli -wywo­
łacie bezrząd, kto jroniesie wobec sumienia 
i .historji odpowiedzialność ża, to  

Słuchający ocknęli się, i  dość zresztą nie­
śmiałymi głosami, gączęłi stawać’ pt/ stadnie 
Nawrota. , (c. d. n.)
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now e i używane, 
przybory biurowe,

| y  % - .

W arsztat reparacyjny*

Rudolf H ® w © k
K r a k ó w ,  G r o d z k a  4 4

(wsjśoia Senaeka 10). —  Telefon 3541
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S w ó j  d o  s w e g o  p o  s w o j e !

B I U R O  P O Ś R E D N I C T W A  
T W A  „ R O I W O J “

w Krakowie, ul. Smoleńska 19.

m a  d o  k p r a o d a n i a :
za ro»maita ceny -.e wszystkich

dzielnicach Polski 432
Majątki ziemskie, Gospodarstwa rolne, 
Kamienice, Domy, Wille z ogrodami, 
Hotele, Browary, Siłę wodnę z gruntem 

pod fabrykp lub mi/n.
Tylko dla Polaków Chr £ <efj i i

Ma postl Na post 1 310
Śledzie a f S J S K E S  śledzie C ;
óiedzfe marynowane, sardynki, kilki marynowana
poleca firma I S z p r o ty  W Oliwie poleca firma

Wojciech Olszowski w Krakowie, Mały Rynek.
UDOSKONALONE

K A S Z Y N Y
d o  w y ro b u

D A C H O S V K I
cementowej

P U S T A K Ó W
betonowych 87 

Cembrowin/ studziennej, rur, słupów i in.

Fabryka Maszyn R z e w u s k i  i S-ka
W arszaw a, a l. Ordynacka 7 . Tel. 28 M5.
ŻrMło powainjcb v f ... eAw da przedsiębiorczych Jedeoitek.

■I

I
i
i

la a a f B B B a a a w w B T a a a i w r i  i r m n r " 1■
Fabryka świec woskowych S

FELIK SA  M IKESK1
w Krakowie, ul. Sławkowska 19.

ro k  aaUoienla IM S  <11

ittu ftztwfelikni lufcnbfctwi oaz ku hkkzMki
świece b białego) 16)tego woat-u, gladkio i oad< - 
bi i wyzłacaae, da drzewie ot cwane woskiem do 
aadstawlaota, talonowe, stoczki do zapalania, ka­

dzidło uoicielne jo eonach fabrycznych, 
fnrtl Wtstanik urwą ' pridi ik t knłejg i yaati. 

rasa* m ja a c M i

K R A K O W S K I  Z T iK Ł A D

W I T R A Ż Ó W  I  M O Z A I K
8 .  e .  Ż E L E Ń S K I

K ra rd w , Ą h  2 r J i ió O le g o  *3 , C d  187.
nuejący od 20 tat, 

zawladamii Pr; evrielebne Dirtowfeśafwo IP.i.A ity- 
e*6w, architektów i bndowa*czy b, to posiadając bo 
gaty wybór r f s l  I komyków no mozaiki wenruiej, 
rykc <uje w—  Ikiego rodz rto r bot? w zakres witrai- 

ttlctwa wchodzące, tak koAcMae Jak t świeckie, we­
dług projektów ni {wybitniejszych anystf w 4b4

Ceny kankan cyjno, poiskia siły pienrs porządne.

y  ^ r r < w n o i U T w o  
Dla bitocwjr wodociągów, pomp 
studziennych I o ę n w o n h  eentr.

S T A N I S Ł A W  R A D W A N E K
Kraków, Karmelicka L. 25.

wykonuje wszelkie roboty w zakres 
ten wchodzące Jakotez repe­

racje w miejscu i na 
prowincji,

pc  MWKh prsydepnydi. <u

Jednorazowa próba przekona W ‘us o Jakości. 
HSk S I L t g T K  po naltaftsznch eonach
poleca wszystkie t<"»ary wchodzące w zakręt łtndin 

towarów kolonialnych delikatesów, win 1 likierów.
Firma W D IC tE C H  C  B Z O W S K I  

K n k ó w , Maty Rynek.
Za Jak >ść i czystość rączy się. « =
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SYYKWffiTNE URZĄDZENIA

MEBLOWE
de wtorów, gabinetów, iidolA, sypialń, 

biur 1t. p. poleca i*t
KAJETAN DUDZIAK
Kraków, iri. FtorysAaka L. 47.

MARYA PRAUSS
K R A K U W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  7 .

towary bławatne w wielkim wyborze, bielizna damska, 
gotowe suknie, kostyumy, płaszcze, szlatroki I t. d.
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przyjmuje zamówienia na wszelką damską konfekcyę.

wysyła 108

z e  s w e j  f a b r y k i  w  S u c h e j

n K i i r i t
w K rakow ie, ulic*. Wiślitn Ł. 8r

Oferty na żądanie.

■ i ! %
SYNDYKAT ROLNICZY w KRAKOWIE
dostarcza w miarę rozporządzalnych zapasów

S a le t r ę  n o r w e g s k ą  13%
za zboło zo zbletśw reku t U  w stosnnkn 201 kg. tyle, pszenl-j h "i 
J|(au "Ml brawarniaaeio za 1*|Q kg. saletiy ewentualnie z., zooia gotowe 

w stosunku 170 kg. zbsia so 100 kg. solisto. <n

S u p e r f o s f a t  m i n e r a l n y
za pokryciem weksłanl thaeKAtoi li ćznyri, k o po eziłelowaj uprawo 

moim prwsy , |A na dalszo trzy mlisiąeo.Umdi u r*”Ufc K m  &nSZN pzytiefe i Wtojth inftr isKji Jne...
. óyndykit Rolniczy « Krakowi*., pi Szezepstiŝ i 6.

n L - — ■ •= = = =  = n S r

n*r± t » .  A d a m  B ł a ż e k Filia Tirnów 
Wałowa la.

t a m  tlailarska. t o p .  Mład M a t i i
Urządza wodociągi, łaźnie, klozety, muszle etc 

Pokrywa duchy, v ie ie , ty [naturki wszelkiemi materiałami 
Komitetom kościelnym n gi w spłatach, dotychczas 

. pokryłem kilkadziesiąt Kościołów, wież, sygnatur, 
za które posiadąm jak najlepsze świadectwa. «i

l

m  B A N K  P O M O R S K I  m e
ODDZIAŁY:

Gdańsk Warszawa B yd p o sm  Toruń
Imgornarkt 14̂  Pi Kapotom 0 uL Dwercowo 2 ul. Szoreko 25

■ L 1592. Tol. 1032. Tsi 1293 I 699. Tor. 951 . bo L
Otwiera rachankl hscząci I prztKa^nwe, załatwia wszelkie 

trai . ik<"f*>, bankowe.
Kupno i uprzedaz papierów Wartościowych I dtiwiz wsztl/*.go rodzaju.
Przyjmtio prząka/y oa Polsho i zagranice oraz kleceni; giełdowe.

Z A K U P  Z Ł O T A  I S R E B R A . W >
Finansuje p rzsd ile1 Jorstwa przemysłowa.

I*n ,| m )« depe—yty (.M a # ,) ł plac! na)w—I n e  odsetki rt >» ‘w  ilu de 
anteny l*cnetnn  wypowledzeiskt.

mm b A N K  DCW iżCtyWY mm ™
CWAOAi 1 ank tr>y|m u|« lesaesa aapltey na ■lewlolket K a ll akajl eaiatato)

en*la)l pe knpale entlaytńynt s prawem reparIye|L

Papiery listowe
pocztówki artystyczne, albumy, ramki, port 
folo, karty do gry, poleca skłrd pspłeru i galanterii

M i c h e l  S ło m ia n y  * £ £ £ ; * .

Stanisław Barar. Ma­
gazyn iastrumentów 

lekarskich organizuje obe­
cnie awoje przedsiębior­
stwo i otwiera od 1. kwie­
tnia 1922 we Lwowie przy 
uL Akademickiej 26. «a

1?f a Ź n ©  d E ? . pań 11
Z A K Ł A D  KRAW IECTW A DAM SKIEGO

J . K A L A F A R S K I E ^ O  -
K r a k ó w ,  n i  S z e w s k a  L .  12,
PierwsTOrzęanie wyV-inyv'a kostjumj, płaszcze, spó­

dnice, kostjumy sportowe i t. d.
Paniom  przejezdnym  uwzględnienia.

W A P N O  PALONE MIELONE
(marmurowa) • najwyłszej zawzrtotei tinku wa­
pnia Jaka nawóz sztuczny pad uprawy wiosenne

 .......... ■ jak równie* i— -—=j &n
W APNO BUDOWLANE

poleca z natychmiastową dostawą 
n i /  I  1 dom KOMISOWO ROLNICZY 
r Ł U i l  S T E F .  K O N O P K I

—  Iirak O w , S ta d c n c k a  6 . —

DOM HANDLOWY „SPÓJNIA"
dawniej Bronisław Hilki i S-ka 
w Krakowie, ul. Gertrudy L. 5.

poleca po cenach przystępnych z rychłą dostawą wszel­
kie artykuły budowlane, żulazr* 1 techniczne, jak:

Cemeiit, W apno,1 Dachć^^S
palone I azbestowo-cementowe,
P ap ę, Sm ota, Gwoździe, 

Blacha, Szkło Etd. «.

« □

D. Berkowkz
Wytwórnia artykułów dla odlewni żelaza, 
metali, kopalń, hut i fabryk maszyn

Częstonhowa, ul. Kościuszki 45.
Oddział w W arw aw le, ni. Solec SI

Telc*oM COS. 4-47 dawny. J28
dostatm: grafit, tygla grafitowe, taress szmer­
glowe, cegłę szamotową, glinkę ogniotrwałą, 
węgieł drzewny, sztyfty formjrskis, szczotki 
no czyszrzeoia odlewów, lakiai do telaza, 
terpentyna „Sóóerosten*. carbolinenm, smołę 
drzewną, oleje mineralne, smar do wozów 

I tłuszcz ,Tovotte*, cemaat i fips.

DOM M UROW ANY
a ogrodem lub willą s du- 
źem wolatm mieszkaniem 
w Krakowie kupię. Zgło­
szenia przyjmą, „POLO­
WI?-* Sp. n ogi. odpow. 
w Krakowie, ul. L«retQA- 
aka L. 9, l. p. 435

K o s z u l e  m ę s k i e
elegancko, tanio 1 szybko 

wykonuje 482 
P r s k o w r ia  t " • i iz n y  

„ R Ó i A “  
Kraków, ul. Filipa 23.

POCZTÓWKI WIELKANOCNE

L o k a ^  s l  ! e j . u W i
Ho l . miany ua mieszkanie 
lub luny lokal. Wiadomość 
Julian Wajda k«4“Ierz ~ 
Kraków, Rraek 9 (Pasaż 
Bielaka) 438

I INIBWSŻNIA SIĘ . robione) X# karlo swolnicnit -muubaS ts wsi ihn-w': -Dueho—n« gmi­
ny . uubm, Vr.jiM.isMa kakooiy. 

433

papiery pod torty -  koronki 
papierowe — sorwotki b- 
miłofto nlbały krepo, IjUHi 

poi ia 418 
Sklui. capi trm i falnuteryl 
41 CHAŁ U M I A N Y

K raliOw, Sławko. k a M
n ,  > tU b. sędzia v«J- 

skowy, obccaie na s a- aowiaku rsrdowei. poaaubnjo popctndnlewcgo stięcla biuro­
wego lub ick-]l. J(« nleaiiec* 
klai wladi blcglo, ..aa ,(i. lraa- cuiRi. — Z.łossenla pod .Po­
moc* do „Ołootr Ntredn*.

Firaa cłirzfeścljańcka 

Krowciî rska £0, 11 reków 0  ||9m
Biuro Bioiskiej Farbiam5 f  i ł j ł  

lin  < isitiJiii

trwaie I lanii =

Kilkaset g o s p o d a r s t w
wiejskich z budynkami i inwentarzem 
w każdej ilości po hfemcach koionfsisch,

Domy z przedsiębiorstwami rzemieślni- 
czemi I handlami pn miastach 2 7 3  

oraz większe maj-jtki ziemskie, młyny, 
tartaki, fabryki przemysłowe, dalsj 

kawiarnie, Ijurtownie i t. d. 
ma po korzystną} cenie do sprzedania w Wieikopoisoo

B a n k  W i e l k o p o l s k i
Sp. zap. z ogran. odpowiedz.

Poznań, Iw. Marcin Kr. 39.
ł-U*onjai: .ęj.

H Y K 0H C Z A L N 1A B I E L I Z i iY  I
] i-zy)i a a |e  w .z c lk ł ,  b l c U » ą  d o  n j s l a  d a n .u k ,<, 
w ą s k ą ,  dzlecl<;«a 1 w f p r a w ; '.  -  E n d la je  tlą  

1 i t i r i j e ;  b lu z .  ^ e b n .te e z k ł ,  I t r u k l  I I. p .

Kraków, Liga Pomocy Przemysłowej
ni. Grodzka 13. I. p.

is7 r
IsW3K3®(e)BatSs)0a3SC5XBUl2l®iSafi=5C

1

N a  s e z e n  w i o s e n n y

I materyały wełniane f pólwełniane ■ 
na suknie i bluzki damskie, płótna I  
białe i kolorowe, flank/., kloty > 

"  płócienka na wsypy i Ł p.

Tewar fotarowy. Geny zniżone,
u  w Krakawie i A 

Sławkorpka I T„SZATNIA
ierajmy (irzemysł oj

A R T U R  L O R I E
Taiuf. Hr 1091 Kraków, Słomwlśina 18. !ost

poleca: It7
Lupek azbestewo-eementuwy z domieszką pra- 

, wdzlwcgo asbebtu, papę dachową, smołę po- 
- gazową, tjrbolincum dachówki palone, fkrr- 

I ilówka, ciągniona 1 tłocrcna,, Cen nt port­
landzki, wapno skaliste budowlane i handlar- 
skie. Oips: murarski, aituiutoruki, alabastrowy 
I modtiowy. Cegłę ssaiuotnwą, mąc-fcę i glinkę. 
Rury cementowt, i sztelngulowe do kanalizacji, 

oraz wszelkie inne materiały budowlana.
N  p n jr a lę p n y e h  c e n a c h , z d o a h iw ę  a a ty c h e lo s lo ie ą .

OBWIESZCZENIE.

P. T. Akejonarjnszy Powszechnego Banku Kredytowego 9. A. we Lwewin 
zawiadamiamy nlniejszem, żo

l  Zwyczajne % lne Zgromadzenie
4— 7
i

Akajoharjuszy Powszechnego Lni .iu Kredytewege S. A. we Lwowia odbędzie elf 
d r l a  10 k w ie tn ia  1922 o  g o d z .  3  p ó p o ł .

«  eall p a tlM ^ e ś tegoż Banku we Lwowie ul, Jaf!«ilo*łNa
Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM:

1) ip.-av ozt.atie z czynności i prtedł >łenie bilansu za rok 1921.
J) Mr.rawozdanie Komisji Rewizyjnej.
B) Woiozkl w sprawie rozdztzłn zysku z r. 1921.
4) Zatwierdzanie kooptacji członków Rady Zawiadowczr] i wybory do 

tejże Traay,
6) l>! lalenie wysokości znaczków obecności członków obecności człon 

Hw ?ady Zawis dowczal.
C) Wybór Komis>i Rewizyjnej nn rok 1922 1 wyzi aczenie wynagr» 

dtemn dli je] członków.

P. T. Akcyooanuszi, którzy w po wyłazem Zgromadzeniu chcą wziąć udział, wmal 
akcje awe I. I U. et i. bez arkuszy kuponowych złożyć najpóźniej do dnia 27. marca 922 
w kasis Powszechnego Banku Kredytowego we Lwowie, ul. Jagielloński 5 7, lub w jego 
Oddziałach w Krakowie, Ryn* - Główny 85 (Krzysztofory) względnie w Drohobyczu uL 
Btryjkka L hib wreszcie w kasię LAnderbanku we Wiedniu, 1. Hobenstauteogasse 9., o lit 
zaś idzie o akcje dotąd niewydrukjwaae III. 1IV. emisji zglodć swoje prawo głosowania 
w tych zamydl miejscach za pośrednictwem instytucji, w któiych »  akcje te są uzaaDh

RADA ZAW1ADGWCZA 
999 Prezes: W ładysław  Dłagosa.

Telefony Nr. 77 I 380 Z n a n a  z a s z c z y t n i e  o d  p r z e s z ł o  2 0  l a t
*

Tekefony Nr. 77 I 580

PAROWA FABRYKA WÓDEK R O M A N A
K R A K Ó W , P R Ą D N IK  C Z E R W O N Y  £2 SpAłki z «gr. odpow. £[

ę{| poleca: przewyborne, naturalne
n a le w k i  o w o c o w e ,  tc ■ 
s o l l s y ,  l ik ie r y *  r u m y ,  ż y -
t n ló w k i ,  s t a r k i  —  po cenach, 
w stosuku do nadzwyczajnej ja­

kości, bardzo niskich.

W sklepie fabryczny m „ Probierni" 
na Prądniku Czerwonym, Trakt War­
szawski za ROGATKĄ —  korzy­
stne kupno na b u t e l k i  w do­
wolnej ilości. Aromatyczny rURI 
krajowy już cd 1000 Mk za liter.

M A R C Z Y Ń S K I E G O
TR A K T  W AR SZAW SK I „ P 0C IE S ZK A "

SKLEP FA3RYCZN Y W>
prowadzony we własnej administracji.

Zamówienia na hurtowne wysyłki 
możni, również uskuteczniać w Kra­
kowie, ul. Kościuszki 25. tel- Nr 77.

m

Na jwlętai
Rodzynki, migdały, orzeehy włoskie i laskowe, 
waniiję, mak, marmoladę, śliwy prawdziwe bo­
śniackie, oliwę dojedzenia, korzenie, drożdże,  
: : - r = z W i N A  I U K I E R Y = = e =

poleca ksrlownlc I d«<alllnsl«i a«.

Kasimlers O filO R B t?  nL Szezepaśsks L V?
(Dwi u o v  ekspedycja poeilą dslcnrl f.)

.W rdairoB? w  aastdM lw iB P o lw w i flx>cLki dom owaJ K .  B a l o k s a .  —  R e a k t o r  auMdhkr l  * b » w .  J a a  M * 1 y » g l k .  —  jD n k an ń a  -G ło s ®  N aró d *1* w  K rako w ie  ood arrzaaem  R o m a  a  F o tk a .


